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św . Anny, dziś o godzinie 9-tej rano odpra-  
wionem rozpoczęło się 3  I I I .  doroczne walne 
zgromadzenie członków T ow aizystw a nauczy­
cieli szkół wyższych.

X kościoła zgromadzeni udali się do gma 
chu Collegii nem., gdzie w wielkiej auli powi 
tał przybywających krótkiem przemówieniem 
rektor uniwersytetu dr Szczęsny K r e u t z .  
Podziękow ał za powitanie zastępca przewti 
■ inieziicego Tow. nauczycieli szkół wyższych, 
dj rektor F r .  Pruchnicki ze Lwowa, który też 
zagaił obrady s tw ierdzeniem pomyślnego ro z ­
woju T o w arzystw a , ora? tego organu , cz tso- 
pisiua Muzeum. Przewodniczący w \ raził wdzię­
czność dla ministerstwa oświaty, za subwen- 
cyę i dla Rady szkolnej krajowej za poparcie 
zaoań Tow arzystw a Pam ięć zmarłego zasłu­
żonego członka ś. p. Euzebiusza t zerka w- 
skiego uczcili zebrani przez powstanie z miejsc. 
Na sekretarzy obrad powołani pp. Wiktor 
Schmidt z Bochni i dózef W iśniew ski ze I 
Lwowa I)o komisy, kontrolująi-ej pp. J a n  ]- 
Jędrzejowski z Tarnow a Maciej Zwoliński 
z T arnow a  i Kazimierz Bobek z Rzeszowa.

Ogółem uczestniczyło w zgromadzeniu 
porann«m kilkudziesięciu członkuw P ierw sze 
rzędy zajęli p rezydent m iasta  p. Friedlein, 
delegat nam iestn ika p. Laskow sm  , posłowie 
dr. J o r d a n ,  R o t te r ,  Sokołowski, hr. Tarnow- 
s k . , grono profesorów u n iw e rsy te tu , radcy 
szkolni dr. G erm an, dr. Trzaskow ski i t. d.

Od c z y ta n a  sprawozd m z czynności T o ­
w arzystw a , ze s tanu  funduszów, z fundacji  
Mickiewicza i admiuistracyi wydawnictw u- 
uo ln iono  referentów.

Wniosek wydziału w sprawie hygiem- 
c .nych  warunków nauki szkolnej referował 
dr. Bolesław M a ń k o w s k i  ze Lw ow a 
W niosek obszernie motywowany b r z m i : W al­
ne zgromadzenie poleca wydziałowi wmesć me- 
moryał do S e jm u , aby wezwał kompetentne 
czynniki do utworzeniu fachowej kounsyi 
w celu zbadania  liygiemcznycli warunków 
nauki w naszych szkołach średnich i p rzed ­
stawienia wniosków, co do poprawy s to sun ­
ków r tym względzie.

W dyskusyi dr J o r d a n  nie wystawia 
sobie po projektowanej kotnisyi żadnych po­
zytywnych rezultatów, chyba tylko teo re ty ­
czne obudzenie zajęcia się tą sprawą. L eka­
rzy szkolnych należałoby ustanowić, celem 
badań warunków hygienicznego nauczania.

Kwestye ogólne z zakresu higieny szkol­
nej zna chyba Każdy dj rektor, a nauczyciele 
informować się mogą z istniejących dzieł, za 
njm utworzone będą k u rsa  hygienv dla k a n ­
dydatów s tanu  nauczycielskiego. W ybór osób 
do Ukiej ankiety przedstawia wielkie t r u ­
dności. Z daniem  inowcy na członków tej an- j 
kiety powoływani być mogą tylko ojcowie i 
doskonale uczących się synów, lub wcale nie- 
mnjący dzieci.

Dyr. R o t t e r  protestuje przeciw powj-ż 
szym zapatrywaniom, bo niepodobna je s t  oce­
nić, którzy to ojcowie mają gienialne azieci, — 
i wreszcie, ponieważ niemający dzieci, uie 
mogą nieraz zrozumieć nawet, czego się do­
tykać musi przeciążony nauką uczeń. Właśnie 
takiej ankiety, z takich specyalistów, jak dr. 
Jo rdan  wykazuje, najbardziej bałby się mówca.

Przeciw ankiecie oświadcza się dr. 
Z i e m b i e  k i ,  sądzi bowiem, źe wystarczy 
nauczycielom czytać dzieła z dziedziny hygi- 
eny i s tosow ać jej zasady. P ro f  H a  b u r a  
żąda ustanoienia inspektoratu  hygienicznego 
dla szkół średnich, oraz katedry hytgieny dla 
kandydatów i profesorów szkół średnich. Po 
odpowiedzi referenta zgromadzeni uchwalili 
wnioski Wydz.ał, oraz rezolucye prof. Habury.

Przewodnictwo chwilowo objął dyr. S o ł ­
t y s i k ,  a dyr. Próchnicki przedłożył umoty­
wowane wnioski, o zamianowanie członkami 
honorowymi Towarzystwa radcy dworu dr. 
L eonarda  P i ę t a k a  we Lwowie i dyrektora 
S tan is ław a S i e d l e c k i e g o  w Krakowie. 
W śród gromkich oklasków wnioski Z grom a­
dzenie uchwaliło, puczem obecny dyr. S ie ­
dlecki złożył serdeczne podziękowanie, W y ­
działowi Tow arzystw a i ogółowi kolegów.

Wnioski Wydziału w spraw ie czytelń dla 
młodzieży, w nieobecności d ra  Maeiszewskie- 
go, któiy z powodu choroby nie przybył, re- 
fer iwał prof. Karol Ii a w e r  ze Lw ow a W nio­
ski te brzm ią: W alne zgromadzenie wyraża 
przekonanie, ze obecny stan bibliotek dla m ło­
dzieży i obecny sposób wypożyczania z nich 
książek me i zynią zadość w ielkiemu znacze­
niu czytelni ula młodzieży. Z tego powouu 
Zgrom adzenie  poleca Wydziałowi towarzystwa, 
ażeby przy pomocy osobnej komLyi, na pod 
stawie inwentarzy bibliotek szkolnych, wydał 
katalog książek, s to so w m ch  dla młodzieży 
szkolnej, z oznaczeniem, dla której klasy ka­
żda książka może być przeznaczoną, aby co­
rocznie  we wrześniowym zeszycie czasopisma 
M uzeum  ogłaszał spis k s ią ż e k , wydanych 
w ciągu roku, z uwzględnieniem tego samego 
podziału; aby zajął się w ydaw nictw em  ksią­
żek dla nuoazieży klas wyższych, czy to bez­
pośrednio, jak  dotąd, czy za pośrednictwem  
prywatnego nakładcy, któremuby Tow arzystw o 
dostarczało mate.ryału odpowiedniego ; aby 
przedstawił krajowej Radzie s«'kólnej potrzebę 
podjęcia w ydaw ric tw a  niemieckich książek 
zajmująco a łatwym językiem  napisanych, dla 
naszych uczniów szkół średnich. Walne zgro 
madzerne uznaje potrzebę, ażeby wypożycza­
niem dzieł z bibliotek szkolnych zajmowali 
się nauczyciele ięzvka polskiego i niemieckie­
go, z których pierwsi wypożyczaliby swoim 
uczniom książki polskie, drudzy niemieckie.

Nad wnioskami tak postawionymi, rozpo 
częła się aługa i ożywiona dyskusya, kturą 
rozpoczął dr Ignacy F e  t e  l e n  z P rzem a­
wiali następnie p p . : II a b  u r a, dr. Z i e m  h i - 
c k i, ks.  P e c h u  ik,  K u r p i e  1, B a b i ń s k i ,  
radca  T r z a s k o w s k i ,  pi iseł R o t t e r  — aż 
z powodu spóźnionej pory o godzinie poł do 
drugiej, przewodniczący zam knął posiedzenie.

N a  p o s i e d z e n i u  d r u g i e m ,  które się 
rozpoczęło o 4 popołudniu, pod przewodni 
ctwein dyr. Próchnickiego, w dalszym ciągu 
toczyła się bardzo fachowa i umiejętna dysku­
sya na spraw ą czjte lń  dla młodzieży. P rze­
mawiali pp.: W i n k o w s k i ,  Z a w i 11 ń s k i,
Z i e m h i c k i, P e c h n i k, R o t t e r ,  K u i p i e 1 
i radca szkolny G e r m a n ,  puczem w zgodzie 
z referentem wn.osKó Wydziału uchwalono, 
na wniosek dyr. Rottera, przekazać Wydziało­
wi do uwzględnienia wszystkie wyrażone uwagi 
i żądania

Prof. B o b e k  przedłożył sprawozdanie 
komisyi kontrolującej z podziękowaniem za 
czynność W ydziału, co oklaskami uchwalono

Wnioski Wydziału w sprawie obowiązko­
we) nauki gimnastyki, przedłożył dr. Mieczy 
sław W a  i i n s k i  W nioski b rzm ią :  T ow arzy ­
stwo nauczycieli szkół wyższych wyraża prze­
konanie, że wprowadzenie obowiązkowęj, dw u­
godzinnej nauki gimnastyki nie powinno n a r u ­
szać jednorazowej nauki szkolnej i powiększać 
ogólnej liczby godzin szkolnych. Obowiązkowe 
nauki gimnastyki powinoe być nezzwłocznie 
wprowadzone tylko tam, gdzie się zna jdą  po- 
trzenne do tego warunki, jak  należycie u rzą ­
dzone sale i oapowiedme siły nauczycielskie. 
W  dyskusyi zabierali głos p p . . dr. Ziembicki, 
dr. Krotoski. Petelenz, Kurpiel, Mańkowski, 
dr Jo rdan .  W śród oklasków wyrażono dr. 
Jo rdanow i podziękowanie za zajm owanie się 
spraw am i gimnastyki, puczem wnioski W y ­
działu uchwalono.

Ogłoszono rezulta t wyborów zarządu 
p rawie jednomyślnie na 45 głosujących w y­
brani : przewodniczącym dr. Antoni Kaima;
zastępcą  Franciszek  Próchnicki.

Do wydziału pp dr. Dziędzielewicz A n ­
tom. Klemensiewi 'z Robert, Lityński Michał, 
dr. P iętak Leonard, Rudnicki Leon, dr. Sa- 
molewicz Zygmunt, Schneider Stanisław, dr. 
Skórski Aleksander, Starom iejski Jozef. Ter- 
likowki F iane iszek , dr. W arm ski Mieczysław, 
Soleski Józef.

Następnie przekazano Wydziałowi do 
uwzględnienia wniosek nagły, o urządzenie 
w roku p rzyszłjm  w W ieanm  ogólnego m ię ­
dzynarodowego Zjazdu nauczycielskiego, 
wniosek zaopatrzony w liczne podpisy.

P io f  Heck przedłożył wnioski o rozsze­
rzenie czasopism a M uzeum : o ogłoszenie szcze­
gółowych sprawozdań z przebiegu walnego 
zgrom adzenia  w osobnej broszurze i aby zgro­
m adzenia  te nie co rok, lecz co dw a lata się 
odbywały Prof. K u r p i e l  również domagał 
się drukow ania  w Muzeum  prz^dewszystkiein 
prac profesorów, a nie literackich

Po przekazaniu  wniosków tycn wydziało 
wi zam knął przewodniczący obrady drugiego 
posie Iz.enia ,o godzime 7 m. 45. W ieczorem 
odbył się bankiet uczestników' zjazdu w h o ­
telu pod różą, a ju tro  w poniedziałek, o go­
dzinie 9 rano, w gmachu* szkoły realnej de- 
tnonstracye Scyoptmonu i objaśnienia jego  zna­
czenia w nauce poglądowej z innych z a k re ­
sów. Objaśnień uJzń lać tiędą pp. Bednarski. 
Kosiński, Bidziński, Jezierski i dyrektor P e ­
telenz.

W  ogolę obrady pomimo nie zbyt liczne­
go zebrania uczestników, odznaczały  się oży 
wieniem. pogłębieniem omawianych kwestyj 
i należytą p o r  agą. A. K

*)

IX.
, , l v ’s :iuch W-iłinsinn. hat 
docli M th o d c 1' l la m le t.

Ostatmern słowem naszęi ewangelii n a ro ­
dowe,. tego dopełnienia i zastosowania do 
en wili obecnej, powszechnej ewangelii rodu 
ludzkiego, jest więc: c z y n ,  a ponieważ ten 
czyn ma przeobrazić  wszystkie L in ie jące  sto 
suoki podług wymagań idei polskiej i poko­
nać wszystkie żywioły przeciwne, to staje  się 
w a l k ą ,  walką z wszystkiein, co przoszkadz i 
harmonii narodowej, społecznej i życiowej na 
świecie; walką z wszystkimi, nieprzyjaciółmi 
sp raw ied liw ośc i , z każdą n iespraw iedliw ą 
przemocą, tj. z każdą siłą szatańską, czy one 
się objaw iaią jako  ..drapieżne zmysły i roz-

*) W artykule VIII przez błąd w przejiisy- 
wauhi przypisano tragedyę Prometeusz Snfokle- 
sowi zamiast Esohylosowi.

kiełznane chuc i“, Dez hamulców i pod­
niet idealnych w naszem własnem sercu, czy 
jako oschłość, obojętność, wyzysk lub okru­
cieństwo w życiu spolecznem, czy jako  zabór, 
ucisk, tyrania  i despotyzm w życiu naro- 
dowem.

Podstaw ą całego działania je s t  p rzeobra­
żenie jednostki. Sz lachetna i bohaterska 
..ednostka przeobraża społeczeństwo. P rze ­
obrażone społeczeństwo staje się siłą histo­
ryczną i przeobraża stosunki narodowe i mię­
dzynarodowe.

Mickiewicz w całej pełni, i z całą bez­
względnością przyjął i zastosował naukę P la ­
t o n a ;1 że dusza pojedyńczego obywatela je s t  
obrazem społeczeństwa, które się na jej po­
dobieństwo kształtuje. Widzimy to u niego 
■ako jednego z założycieli „P rom ien is tych” 
w Wilnie, jako członka „Braci Z jednoczonych” 
w p aryżu, naw et w zwichniętej postaci kółek 
towiańskich w późniejszem życiu P raw da  
i sprawiedliwość zaczynała  się u niego w ży­
ciu codziennem. Odrodzenie społeczne i od ro ­
dzenie narodowe polegało na... i wypływało 
z odrodzenia życia osobistego i poddania  go 
nowem u zakonow.

J e s t  to prawda, którą  każde dziecko zro­
zumieć może i zastosow ać potrafi, a którą 
tylko um ysł oschły i przepełniony iułszywą 
waedzą i fałszywemi zapa tryw an iam i na życ-ie 
nazwie mistycyzmem

Siła duchowa społeczeństwa jes t  tylko 
siłą nagromadzonych obowiązków. Praw dziw a 
nauka społeczna polega na tem, żeby zaostrzać 
poczucie obowiązku i nak ładać  nowe obow ią­
zki. f a ł s z y w a  nauka tem się poleca i tem 
schlebia tchórzostwu ludzkiemu i wygodzie 
ludzkiej, że wyzwala od obowiązków Pod­
chlebiając jednostce ubezwładnia  społeczeń 
stwo i poddaje je w słowaen S zy le ia :  mdem 
(lunkeln Schicksal, d#s nur der Starkę zw ingeP .

Szatan sonsta i szatan estetyk, przygotowują 
panow anie  sza tana  tyrana. Człowiek opętany 
przez sza tana  sofistę, wierzy w nieistniejące 
fatalizmy i konieczności, w ierzy ’ w bezsku 
teczność walki z bezprawiem, a opętany przez 
sza tana  estetyka otacza swoją nikczemność 
aureolą puezyi sentymentalne., o rozwianych 
iluzyach młodości i własnowolnib staje się 
pastw ą sza tana  tyrana.

Cala prawie nasza  l i te ra tu ra  obecna, 
całe  prawie d z ien n ik a rs tw o , uniwersytety, 
szkoły są pod bezwzględnem panowaniem  so ­
fistów i estetyków „w yzw ala jących” ducha 
narodu. W yzwalających od obowiązków 
i przygotowujących naród do ja rz m a  upadla­
jącej niewoli. Czas jes t  założyć protest p rz e ­
ciwko temu kierunkowi nietylko w imieniu 
idei polskiej ale w imieniu obrażonej godno­
ści ludzkiej, na straży której stoi i s tać  bę­
dzie idea polska ze zw jcięskiem  poczuciem, 
że praw da zwy< iężyć musi

T a  nasza  ewangelia posiada tę cechę 
największych prawd, że może być zarazem  
wiarą dz.iocinną, a równocześnie najwyższym 
wyrazem ws?,echinyśli „stojącej na ludzkich 
myśli p iram idzie” .

To me imstycyzm, to nie obraz poetycz­
ny, to literalna prawda, co K ras ińsk i mów. 
w Przedświcie , że zanim ojczyzna zm artw ych­
wstać może, każdy Polak musi się p rzeobra­
zić na bohatera, na rycerza sprawiedliwość., 
ażeby myśl Boża mogła tryum fować i dla 
narodu polskiego i dla ludzkości Zanim bę­
dzie można powiedzieć, że

„Myśl Boga w twojem łonie 
I los świata w twym zakonie”.

To:

Przyjdzie nowych ludzi plemię,
Jakich jeszcze nie widziano

W tę ojczyznę nieśmiertelną 
Mim* działów niepodzielną!

a początek tego nowego plemienia to przeo­
brażenie starej krwi podług nowego zakonu:

By pogodzić świata dzieje 
Z wolą Pana po nad pany,
Duch im prawdy z nieba dany,
Z ich starą Krwią się zleje!

To wytworzenie nowego plemienia ludzi, 
ludzi łączących s ta rą  krew, a nowy zakon, to 
w arunek zasadniczy, a zarazem  najtrudniejszy 
wskrzeszenia ojczyzny, i odbudowania jej na 
nowych podstawach

W Polsce upadającej, anarchia polityczna 
i społeczna, była tylko następstw em  duszy w i 
chrowate. i nieokiełznanej każdego pojedyńeze- 
go obywatela. Ktoby potrafił zrobić wizerunek 
duszy takiego Szczęsnego Potockiego, 7-drajcy 
ojczyzny, a przyjaciela i re form atora  chłopów 
z chwilowemi porywy szlachetnej ofiarności, 
a instynktam i bezmiernej pychy, z nieobli- 
czalnemi kaprysam i i fantazyami osobistemi; 
ktoby na tle epoki ówczesnej, um iał złożyć 
obraz z Maryi Malczewskiego, grafa W ac ław a  — 
Słowackiego, Zofiówki — Trembeckiego, dumki 
„Hej Pane  Potocki” i Szkiców dr. Antoniego 
J . ,  wszystkich odnoszących się do tej samej 
osobistości. — toby równocześnie wykazał we­
wnętrzną m oralną przyczynę upadku Polsk . 
boby odkrył równocześnie  działanie tych sa 
mych sprężyn psychologicznych, naw et u p rze ­
ważnej części tych autorów  Konstytucyi 3-go 
maja, którzy już zaczęli pracow ać nad o d ro ­
dzeniem narodu, a jeszcze własnej duszy o d ­
rodzić nie potrafili.

A ktoby duszę i praktykę codzienną t a ­
kiego Szczęsnego Potockiego, Radziwiłła  „Panie 
Kochanku*, lub naw et tak  szlachetną duszę, 
jak  Pułaskiego Kazimierza, porównać potrafił 
z duszami i z praktyką życia codziennego Ko­
ściuszki, Czackiego, S taszyca lub Lelew ila , 
ten by zrozumiał, od jakiego to cudu zależy 
możliwość odbudow ania  narodu.

Je s t  to dziwną cechą czasów nowoży­
tnych, że przy schyłku wieku X IX , trzeba się 
zastanaw iać  nad prostą /kwestyą, czy słonce 
świeci jeszcze nad światem, czy m ożna uszła 
chętnie życie pojedyńcze i poddać je  pod z a ­
kon sprawiedliwości, czy szlachetne jednostki 
potrafią opanow ać społeczeństwo, a czy p r z e ­
obrażone społeczeństwo może się stać czyn­
nikiem politycznym i historycznym . popro­
wadzić ludzkość nowetm torami.

Dziecko polskie i każdy Polak prostaczek 
i każdy prostoduszny Polak wogóle, ani na 
chwilę by się z odpowiedzią me wahali.

Trzeba  być bardzo wykształconym i bair- 
1 dzo przejętym obecnymi prądam i kosmopoli- 
1 tecznymi, ażeby mieć jakieś wątpliwości Ależ 
I wszak mj jesteśmy wykształceni, ,,ak mgdy. 

Chwała Bogu, od trzydziestu  lat Polacy p o ­
czuli się być częścią ludzkości i to podlegającą 
tym sam ym  prawom, co ca ła  ludzkość. Chwała 
Bogu, każdy nowy iz in”, który się pojawi 
nad brzegiem Sekwany lub sp re i ,  czv n a tu ­
ralizm, pozytywizm, spirytyzm, dekadentyzm, 
symbolizm, pessymizm, natychm iast odbija się 
w W arszaw ie, Krakowie, naw et we Lwowie, 
a  przedewszystkiem wykształcił się ten  o s ta ­
tni kw iat cywitizacyi, zdrowy krytycyzm, b a ­
dający wszystko podług wszechludzkich p ra ­
wideł, rozróżniający trzeźwo zdrow e z iarno  
od d e w y ,  prawdy istotne od zabobonów, szo- 
w imzmów i mrzonek.

Poszedłem  i ja  za prądem. Nie czekałem 
nawet, aż wszystkie nowink: tu ta j  przyjdą,
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— Fani pierwsza Dowiedziałaś mi praw dę 
i choć buntowałem się przeciwko mej, głos 
twoj nie był daremny. Ty nie Wiesz, jaką cześć 
m am  dla cielne; szukałem sposobności, aby ją  
wyrazie, a m e mogłem. Im ponowałaś mi pani 
sw ym  olimpijskim spokojem CzeKafem chwili 
takiej, jak  uzisiaj, ale wiuząc cię sm utną , w o­
lałbym jej mgdy me znalezć

W ziął rękę jej i podmosł do ust, ona 
nic broniła.

— Więc to ułożone, panno Stanisławo 
W  złycn ciiwilach rachujemy jedno na drugie. 
Wszakze i ja mogę się na coś przydać.

Odtąd zaczęło się dla niego uowe życie. 
W  dniach zniecnęcema znajdow ał przy Stasi 
ukojenie, w upauku woh siłę i wytrwanie. 
Oddaw ała  mu stokrotnie tę pomoc, którą 
w m m  znalazła w wyjątkowym momencie i 
łudziła się mysią wzajemności. Z a  jej p rzy­
kładem zab ra ł  się energiczn.e do pracy.

Jeśli  miał kieaykolwie* spełnić wolę o j ­
cowską, ziseic nauzieje sióstr, dźwignąć ro ­
dzinę, to tylko pod wpłj wem Stasi. Z aczął 
pogodniej patrzeć w przyszłość, bo ta przy­
szłość z n ią  nabierała uroku

Stasia była szczęśliwą dobrym wpływem 
jaki wywierała, szczęśliwa uczuciem, jakie bu­
dziła i odczuw ała  sama.- Nie uyła więcej s a ­
m otną na świecie. Po za p racą  i obowiązkiem 
życie uśmiechnęło się, roztoczyło przed mą
nowe roryzouty, nowe nadzieje.

Malski zh rok kończył poliLeelimkę. Miał 
s ta rać  się o zużytkowanie nabytej wiudzy. 
Ona tym czasem  miała kończyć medycynę 
A potem p o t tm  miało być wspólne życiu. 
Tym czasem  absorbow ała ich praca, czas wol­
ny spędzali z sobą Codziun zaciskały się
węzły pomiędzy nimi. Malski zapom inał zw o l­
na o swym pesymizmie,

— Malski zmienił się zupełuie — niówńli 
koledzy

— Rozumna kobieta  cudów dokazać może 
— zauw ażył Karol.

— Tak, skofo jest  młoda i ład n a  — do ­
rzucił sceptyczny Bolek.

N.e dowierzał MulsKiemu, wątpił o szcze­
rości jego nawrócenia, może dlatego, że znał 
go najlepiej. W duchu żałow ał ALasi, znajdo­
wał, ze jej szkoda, ubolewał nad ła tw ow ierno­
ścią kobiet. J ednak  me odzywał się z Lem 
głośno. Wiedział, że to byłoby daremnie, ze 
między zakochanych mieszać się me należy. 
A zresztą ktoź odgadnie przyszłość?  N aśw ie  
cie dzieje się tyle dz>wnyeh rzeczy, K o j a i z y  
tyle z pozorem dobranych i niedobranych 
stadeł, a nikt nie odgadnie, którym z sobą 
dobrze będz 'e .

Dziś Stasia kochała, wierzyła w przy 
szłość, była szczęśliwą.

Mięka na tu ra  Malskiego kształtow ała  się 
pod jej wpływem, a  ona n ie c z u ła ,  że on sta

wał się tylko jej odbiciem Wychowany wśród 
koLet, pieszczony i prnty przez nie, miał 
w obejściu ujmującą delikatność, która wraz 
z nieokreślonym smutkiem, stauow iłą  główny 
jego urok. Posiadał z tego powodu rodzaj nad- 
czułośei subtelnej w odgaliiienin  cudzych 
wrażeń, która zachwycała Si „się. Pozbawiona 
rodziny, zm uszona wystarczać sobie samej, 
nalipta przymiotów odpowiednich Miała szybką 
decyzyę, energią posmnowiema, panow anie  
nad sobą i kochała Malskiego tem więcej, że 
znalazła w mm dopełnienie swej natury, inię 
kość i słodycz, których jej niekiedy zbrakło 

Bolek w przyszłości ją  uważał za męża, 
a  jego za żonę i myślał, ze wszystko byłoby 
dobrze, byle Malski nie chciał być głową.

Na błękitnych wodach jeziora  Como, w naj­
piękniejsze! jego części pod cyplem Bellagio, 
oddzielającym ostrą  skarą  wody Como od Lecco, 
R obert  leżat rozciągnięty w lekkiej lancii, k tórą 
dwóch wioślarzy popychało szpaiku.

Cztery lata upłynęło od czasu, gdy oświad 
czył bratu, występuje ze wspołki, a dotąd 
rzeczy pozostały, jak były. Kapita łów swoich 
nic odebrał, w krajU się me osiedlił i wiódł 
dale) koezuiące życie pomięuzy Wiedniem, 
Paryżem , F lo r e n c y ą , Abbazyą. W idocznie 
więc dyplomacya liudolla  odniosła skutek

Był to jeden  z tych dn majowych, w któ­
rych niebo, jezioro, cały krajobraz, spływają 
się w rozmaite odcienia lazuru  Najciemniej­
szy ton szczerego granatu , rzucają  ponure 
masy św. Gotarda, uwieńczone wiekuistym 
śniegiem, malowanym  przez oddalenie barw ą

bladego turkusu, który niekiedy zamieni się 
w ametyst, zaróżowi, zaiskrzy pod p rom ie ­
niami słońca.

Niebo nie miało żadnej chmury Ciepłe 
powietrze dyszało woniami róż, jaśm inów , gli­
cynii, nad którcmi panow ał przejmujący z a ­
pach, wiejący z willi MelzL w której ja k  g wia­
zdy błyszczały wielkie, białe różyee magnolii 
wśród lśniących liści, a tuż nad jeziorem  m a r ­
m urowa grupa Beatryczy, unoszącej swego 
poetę ku boskim sferom, odcinała się na  nich 
swą nieskalaną barwą.

Robert kazał płynąć wolniej tuż  pod ogni 
dem Melzi, wciągaiąc szeroko w pierś powie­
trze. Spoglądał koleją na pochyłość, porosłą 
włuskiemi sosnami, prostemi, niby kolumny, 
około pni, którycn wiły się Dujne bluszcze, 
to znów na drugi brzeg jeziora, gdzie Cadde 
nabia szeregiem wili w ynurzała  się z gajów 
kwitnących azalei, na zaróżowione od nich, 
ogrody wnli Karlotty. Słońce cieniowało i ł ą ­
czyło barwy, nadaw ało  w każdej chwili od­
m ienną  postać krajobrazów i, niby obliczu pię­
kności w rozmaitym stroju. Kościoły, kapliczsi, 
domostwa przyczepione do Doku stromych gór, 
błyszczały niby perły w zieleń oprawne. Na 
górze Cruccione, panującej nad Caddcnabią, 
w której ksz ta łtacn  mieszkańcy Bellagio upa 
tru ją  podobieństwo do profilu Napoleona I 
nagi, czarny pas granitowy rysował się śmiałą 
limą, a z j>o za łagodnych wzgorzy Bellagio 
ukazywały się ostre szczyty skalistego pasma 
Grigni, kryjąc, gdzieniegdzie w swych załam- 
kach szmal, zapomnianego śniegu,

Jezioro Robert znał donrze, widywał je  
w różnych porach, wśród pogody i burzy,

gdy fale jego stawały się ołowianemi, jak 
chmury, przybierały zdradną seledynowa b a r ­
wę, wykwitały bukietami piany, albo też gdy 
jak  w tej chwiii odbijały w gładkich toniach 
niezmącone błękny. M.ało ono dla niego urok 
nic/.etn nieporównany, może odpowiadało n a ­
strojem barw nastrojowi jego sw ą pogodą 
przemawiało do pogody, co była tłem jego 
duszy, a kiedy zrywały się na niem burze, 
wiedział, że takie burze powstawały także 
czasem w jego sercu i mąciły je do głęni.

U tych burzacti w e d z ia ł  przecież on j e ­
den Lubił pokazywać ludziom zawsze jedna- 
ki6 oblicze, um iał się zdobyć na ciszę błękitu.

Nikt może nie wiedział, ile kosztował go 
ten pozór, gdy wrzały w nim nam iętne  uczu­
cia. Tego me domyślali się najbliżsi. W takicb 
razach błękit jez iora  Uspokajał jego ro zd ra ­
żnione nerwy, działał kojąco, p rzyw racał ró ­
wnowagę zmąconej myśli. Od pewnego czasu 
burze zrywały Się w nim coraz częsUze. coraz 
gwałtowniejsze i dlatego wędrówki swe kie- 
ruwal chętnie do Bedagio.

E d a  nie sprzeciwiała mu się. W  tej p o ­
rze jeziora  włoskie gromadzą błyskotliwy tłmn 
cudzoziemców, a Bellagio należy do miejsc 
uprzywilejowanych. Robert nawykł do gwaru, 
umiał wśród niego naw et wytworzyć sobie 
samotność.

|U. d. u.).
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poszedłem ich szukać w miejscu urodzenia. 
L a tam i z Niemcami byłem Niemcem, z F r a n ­
cuzam i F rancuzem , z Anglikami Anglikiem. 
Przysw oiłem  sobie, o ile można, duszę każdego 
narodu, tak że omało że nie potrafię za p a ­
tryw ać się na świat i czuć dowolnie jako  
Niemiec, jako  Francuz , jako  Anglii- P rze sze ­
dłem przez wszystkie „izmy", wszystkie t rz e ­
źwości i krytyki, lata spędziłem  r a  studyach 
przyrodniczych , na naukow ych badaniach 
i eksperym entach , zęby zjadłem na cyfrach
i s ta tystykach i  wszystko darem nie. Snać
już P an  Bóg dał mi taką  n iepopraw ną i r o ­
gatą duszę  polską, że po każdem  zetknięciu 
się z obczyzną tern n iep o p raw n e j ,  meuleczal-  
niej i bardziej odzywało się poczucie odrę 
óności i wyższości naszej sprawy.

Przedewszystkiem  widziałem, ze można 
przyswoić sobie całą wiedzę i sztukę kosm o­
polityczną, a pozostać tenórzem, n edołęgą Iud 
syoarytą, a rogata  moja dusza  polska z po­
gardą  p a trza ła  na  każdbgo tchórza, niedołęgę 
lub sybarytę, choćby otoczonych me wiedzieć 
ja k ą  dystynkcyą, elegancyą i po litu rą  k o s m o ­
polityczną.

W idziałem, że w świecie tchórzów, n ie ­
dołęgów i sybarytów panuje  i musi panować 
śm iały  rozbójnik, umiejętny spekulan t i wy­
trwały  wyzyskiwacz. Ale niguy n,e mogłem 
zrozumieć, dlaczego szlachetność rna być 
przeszkodą w przyswojeniu  sobie śn  lafości 
roznójnika, umiejętności speku lan ta  i w ytrw a­
łości wyzyskiwacza.

W idziałem przedewszystkiem, że z nie­
skończoności wiedzy i sztuki każdy sobie 
przysw aja  t o ,  czego potrzebuje : Tchórz
trzeźwą naukę o nieubłagalnej konieczności, 
tak, żeby okryć n ikczem nosć swej duszy a u re ­
olą rozum u — niedołęga naukę o słodyczach 
kontemplacyi, any się mógł patrzyć, jak  w.dz 
w teatrze, nu. tragedyę czy komedyę odgry­
wającą się bezjego  udziału na  szerokim  św ię­
cie — sybaryta  naukę o wyrafinowanej roz­
koszy, aby mógł przejść przez życie, doświad­
czywszy m inim um  cierpienia i bolu, a maksy- 
mum w rażeń w ykw intnych , estetycznych 
i przyjemnych.

W idząc te jednostronności,  a pogardza­
ją c  wraz  z tchórzostwem, niedołęstwem  i sy- 
b a ry ty z m e m ,1 wszystkiemi jednostronnem i za ­
m iłowaniam i tchórzów, niedołęgów i syba- 
rytuw postanowiłem  także być jednostronnym  
i ze świata, z n .ezmierzouych obszarów wie­
dzy i sztuki wyszukiwać tylko to, coby odpo­
wiadało  potrzebom mojego umysłu.

Obojętnie pa trzący  się na św ia t mogą być 
wszechstronnym i, działający m uszą być jedno­
stronnymi.

Jako  niepoprawny członek narodu, w alczą­
cego o swoje prawa, posianowiłem przeszu 
kać świat za  wszystkiem, co Ly mi w tej wai- 
ce pomódz mogło, co by mogło dodać otuchy 
i dustarczyć środków do walki.

Z całą jednostronnością, z umyślną j e ­
dnos tronnośc ią ,— z tą  rozpaczliwą jednostron­
nością, z k tórą  tonący chwyta powietrze, żeby 
życie utrzymać, a wytęża wszystkie siły, żeby 
dobić do lądu, podczas gdy wszystko inne na 
świecie staje mu się ooojętnem — wi iziarem 
w sztuce tylko źrodło natchnienia nastroju, i 
odwagi. Szukałem  w history. wytłumaczenia 
w arunków , wśród których wytwarzają się r a ­
sy działające i bohaterskie, a w wietrzy tylko 
broni intelektualnej mb ekonomicznej, arsenału  
środków działania.

Sztuka, która tylko drażni, lub łechce, a 
rozs tra ja  i usypia, n.e i s t n i e j  dla mnie, lub 
istnieje jako  przedmiot odrazy pogardy lub 
nienawiści.

Tak  samo nie .stniOje dla mnie wiedza, 
k tóra nie je s t  bronią, k tóra  nie u łatw ia i nie 
potęguje działania, a tylko jes t  przedmiotem 
próżnej ciekawości, jeu  d esprit dla znudzo­
nych, zdenerw ow anych lub znarowiopych.

Historyozotia, k tóra prowadzi do opu­
szczenia  rąk i poddania  się przemocy, jest  
dla mnie największem blużnierstwem, bo 
w dogmatykę d la  całego rodu ludzkiego, prze­
tw arza  niedołęstwo i nikczemność ludzi bier 
nych i niewolniczych.

Nie odzywam się więc wcale do tchórzów, 
niedołęgów lub sybarytów, umyślnie ignoruję 
ich zam iłow ania  i ich sposób patrzen ia  się na 
świat — Odzywam się tylko do wierzących i 
walczących, lub chcących walczyć w imię idei 
narodowej, bo jedynym prom erzem  żywej w ia­
ry je s t  walka, a jedyną gwarancyą zwycięstwa 
w walce jes t  wiara.

Jedynem  moim pragnieniem jes t  wskazać tym 
wierzącym i walczącym to, co im może do­
starczyć otuchy i środków do walki.

Z mojego ciasnego i jednostronnego s ta­
nowiska, tylko wierzący i walczący zasługują 
na miano ludzi, ho tylko om posiadają te ce ­
chy istoty ludzkiej, to je s t  micyatywę i od­
wagę i mogą się stać siłą historyczną, pud- 
czas kiedy patrzący, wątpiący i oboiętni, 
wszystkie tchórze, niedoręgi i sybaryty, choć­
by niewiedzieć jak  oświecone, należą tylko do 
.nw entarza  ludzkiego, do mtsera contribiiens 
plebs, do bydła, które jes t  upraw nionym  przed­
miotem badania, ile razy chodzi o rozkład cię 
żarów iub podatków, o obliczenie podoju lub 
wydatnusci mięsa na targ, ale me wpływa j a ­
ko samoistny czynnik na bieg wypadków hi­
storycznych.

 w—  .

Wiadomości polityczne
T aj ii a p o l ie y a  a  c e s a rz  tt i l l ic lm . Do

Fremtlenb donoszą z W rocław ia :  Cesarz W il­
helm wyraził się w czacie ostatniego pobytu 
na Szląsku, bezpośrednio za tem  przed rozpo­
częciem się procesu Tauscna, z wielką n ie ­
chęcią o intrygach, z okazyi tego procesu wy­
krytych. Cesarz życzy sobie i to koniecznie 
sumiennej rewizyi instytucyi tajnej policyi po­
litycznej i reformy stosunków między m ini­
s te rs tw am i a prasą. Spec ja lna  komisya ma 
się zas tanow ić  nad odnośnem i przedłożeniami 
rządowemi.

G lo sy  p ra sy  o p roces i t  T a u sc h a  P ra sa  
berlińska bardzo zajmującą w yprowadza egze- 
gezę z procesu Tausclia. Tdyliche Rund. po­
wiada, że br. M arsrhall,  szukając przed k ra t ­
kami są.lowemi rozwiązania wielkiego m a ta ­
ctwa, chciał spiskujących potajemnie swoich 
wrogów ująć i postawić icn pod publicznym 
pręgierzem. To przedsięwzięcie w ydaw ało  się 
wielu, jako  przeciwne rozum ow i s tanu  i p ru ­
skim tradycyom państwowym. Krytycy nie

umieli jednak  podać innego sposobu wyjścia. 
Germania konstatuje, że przewodniczący, zo ­
sta jąc  pod k lą tw ą imaginacyjnego strachu, oh 
chodził skrupulatn ie  kwestye, któreby mogły 
wyłonić z siebie sensacyę polityczną i trzy 
m ał się niewolniczo kazuistyki kryminalisty­
cznej. Wynik p rocesu  je s t  i tak upokarza ją ­
c y m , — bo Tausch  zeznał wobec całego św ia ­
ta o tajnej policyi politycznej, że jej najdziel­
niejsi agenci, rek ru tu ją  się z najmętniejszych 
żywiołów. W tóruje  Germanii National Zeitung  
wywoaząc, że czas już  jest, aby skręcono łeb 
hydrze policyi pulit/cznej. Pod firmą tej in 
stytucyi szerzono demoralizacyę, zamieszanie, 
nikczemność, rzekomo w interesie dubra p a ń ­
stwowego. Policya kryminalna potrzebuje funk- 
cyonaryuszy, aby prew entyw nie i represyjnie 
oddziaływać na  przestępstwa, ale w dziedzi­
nie życia politycznego, nie trzeba policyjnych 
środkow i środeczków, Powierzanie policyi 
politycznej s traży nad p ra są  je s t  zbyteczne, 
La, naw et wprost prowadzi do bezprawia. J e ­
żeli dz ien ikarsiw o przekroczy gran .ee  ustaw 
— są w pierwszym rzędzie powołane praw a 
prasow e do skarcenia  go, a nie aieć szpie­
gostwa, rozpięta nad pumicystyką konstytucyj­
nego państwa.

W y k lu c z e n ie  d e p u to w a n e g o .  W francu­
skiej Izbie poselskiej rozegrała  się bardzo 
charak te rys tyczna  scena. M inister robót p u ­
blicznych T urre l usprawiedliwiał przedsięnior- 
stwo kopalni węgla w Grandcom be z powodu 
rozpuszczenia  wielkiej liczby górników Przed ­
siębiorstwo , walcząc z konk u ien cy ą  dopro­
wadzanego przez Marsylię węgla angibiskiego, 
nie mogło takiej cy fry, jak  zwykle, utrzymać 
pracow n.kow . Rząd przystąpił do wydania  
odpowiednich rozkazów, aby stłum ić  podko­
pujące domowy przemysł w spółzaw odni­
ctwo. W ciągu dyskusyi podobało  się depu ­
towanem u socyaliście G erault  Richardowi 
nazwać swoich kolegów „szpiclami policyj­
nymi". Iz b a  odwdzięczając mu się pięknem 
za nudobue, wykluczyła go z obrad na kilka 
posiedzeń. Poniew aż G erault  w ahał się opu­
ścić salę obrad — więc przewouniczący 
p rzerw ał posiedzenie. W czasie przerwy z ja­
wiła się w sali s t raż ,  złożona z ośmiu żoł­
nierzy, a wojskowy kom endan t pałacu b u r ­
bońskiego, przesunąwszy ręką sw oją po r a ­
mionach G eraulta ,  wezwał go do opuszczenia 
Izby. G erault  oświadczył, że ustępuje p rz e ­
mocy i opuścił s a lę ,  z okrzykiem na ustach : 
Niech żyje socyalna rew olucyal Czerwoni to ­
warzysze żegnali wychodzącego G eraulta  sa l­
w ą burzliwych oklasków. Po przywróceniu 
p o rząd k u ,  p ragnął J a u re s  wnieść do rządu 
nterpelacyę w sprawie pogwałcenia wolności 

poselskiej. P rezyden t  Brisson odmówił żą d a ­
niu, opiera jąc  się na  argumentacyi, że kwe- 
slya n.e znajduje  się na  porządku dziennym. 
Oświadczenie to przyjęła sk ra jna  lewica gło­
śnym protestem. W śród  zgiełku i pow szechne­
go zam ieszania  zam knięto  obrady. Najoliższe 
posiedzenie w czwartek.

G r a n i c z m  spór między F rancyą  a  Bra 
zylią toczy się już od 1713 r. Chodzi o tery- 
1 iryum, położone między francuską K ayeuuą 
i rzeką Amazonek. Przez tyle dziesiątek lat 
waśń sąsiedzka poszła  w zapomnienie, — aż 
obecnie nagle wybuchła z powodu odkrycia 
na spornym  pasie ziemi kopa'n> złota. W o- 
statruoh tygodniach podpisali francuski poseł 
w Rio Jane iro ,  P ichon i brazylijski minister 
spraw  zagranicznych u k ła d ,  mocą kiorego 
obie strony poddają spot pod sąd rozjemczy 
prezyden ta  związku szwajcarskiego i zobow ią­
zują  się zastosować zupełnie do wyroku. 
F rancuz i  dom agają  się jako  granicy rzeki 
Aragnary , — Brazylijczyey zaś rzeki Uyapock 
Geografowie zaznaczali na mapach Oyapock, 
jako  granicę obu państw , wytworzyli zatem 
silny precedens na korzyść r/.eczypospolitej 
brazylijskiej

Zjazd delegatów Sokoła.
(L ist oryginalny Słowa Polskiego).

Stanisław ów  d. G czerwca.
nZ nad V\ isły, z nad Dniepru, z nad Prutu

[i Sanu.
„Pociąga Was wspólne uczucie,
„Choć kopce  graniczne wiek temu skopano,
„O dw iedz ić  Rus bratnią, Po k u c ie -*.

„Bo myśmy i bracia  i swoi14.

W sp an ia łe  przyjęcie zgotowało metylko 
gniazdo tu te j s z e , lecz także reprczenia- 
cya m iasta  i mieszkańcy Stanisławowa. So­
kołom, przybyłym z całego kraju na  V. Zjazd 
delegatów Związku. Od wczoraj połu Ima m ia­
sto uUekorowane liagami o barw ach na rodo­
wych, u bramy tryumfalnej zbudow anij  w uli­
cy Trzeciego maja, widmeje pozdrowienie so­
kolskie „Czołem".

Od wczoraj południa  pociągi kolejowe 
przywożą druhów od wscnodu, zachodu, po 
łudnia  i północy, witanych przez n iestrudzo­
nych w pracy członków komitetu miejscowego, 
złożonego, — z praw dziw ą zaznaczam y to r a ­
dością — z druhów rozmaitych zawodów, k tó­
rych jednoczy  gorąca chęć uczczenia miłych 
gości dla sławy Sokołów.

K u ryer  tutejszy, wydany ozdobnie, w po ­
dwójnej objętości, zaw iera  n a  wstępie piękny 
wiersz powitalny E. J .  Gordziewicza, którego 
jeden  ustęp zamieściłem na czele niniejszej 
korespondency i.

Po nabożeństwie, k iore  się odbyło dzis 
rano w kościele ormiańskim, rozpoczęły się 
obrady zjazdu delegatów o godzinie ’/,  do 10 
rano.

Obrady zagaił IL  wiceprezes Związku dr. 
Kazim ierz  C z a r n i k ,  streściwszy po krotce 
rezultaty całorocznej działalności Wydziału 
za rok ubiegły, powołując się na szczegółowe 
sprawozdanie, ogłoszone drukiem. Po sk ons ta ­
towaniu legalności zgromadzenia, zwołauego 
stosownie do wymagań sta tu tu , odczytał dr. 
Czarnik te legram  prezesa  Związku p. T a d e ­
usza  R o m a n o w i c z a ,  z życzeniami jak n a j­
lepszego powodzenia dla zjazdu i ośw iadcze­
niem. że wyboiu  na następną kauencyę, ze 
względu na brak czasu i naw ał zajęć zaw o­
dowych. przyjąć nie może, a byłoby to nie 
po sokolsku, przyjm ować urząd publiczny, 
widząc, że nie będzie można spełniać przyję­
tych obowiązków. Depesza ta wy wołała kon- 
sternacyę i zakłopotanie, co d 1 wyboru na

stępcy. Delegaci byli p rzekonam  że prezes 
Romanowicz na ich prośbę cofnie rezygnacyę, 
wniesioną w ostatniej chwili, prawie przed 
zgromadzeniem ; postanowiono zatem  w pouf­
nych kółkach wybrać go ponownie, w ty in  celu 
rozdano obecnym kartk i do g łosowania z jego 
ńazwiskiem. Osobna komisya zastanow ić  się 
tna nad tą  sprawą.

Przewodniczący zgrom adzenia  odczytał 
pow itania  od gniazd sokolich, wśród których 
wyróżniało się krakowskie... zupełną absty- 
nencyą...

Po sprawdzeniu legitymacyj 48 delegatów 
obecnych, postawił przewodniczący imieniem 
W ydziału wniosek, o u p o w a ż n i e n i e ,  b y  
S o k o l s t w o  p o l s k i e  w z i ę ł o  u d z i a ł  
j a k  n a j o b s z e r n i e j s z y  w o b c h o d z i e  
s e t n e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  A d a m a  M i ­
c k i e w i c z a  w r o k u  p r z y s z ł y m .  W n i o ­
s e k  p r z y j ę t o  b e z  d y s k u s y i  j e d n o ­
m y ś l n i e ,  w ś r ó d  g r z m i ą c y c h  o k l a ­
s k  w.

Na wniosek dra M a i a c z y ń s k  i e g o ,  
referenta  komisy! rewizyjnej, udzielono W y­
działowi 1 skai bnikowi absolutoryum z czyn­
ności i rachunków  za rok ubiegły.

Sekretarz  dr. F i s c h e r  odczytał szereg 
wnioskow W ydzia łu  i gniazd, które p rzeka­
zano kolejno komisyom : regulam inowej, a d ­
ministracyjnej 1 organizacyjnej. — Ożywioną 
dyskusyę wywołały wnioski del. Krobickiego 
ze Złoczowa i S tanisza z Rzeszowa. Pierwszy 
domagał się w prowadzenia postanow ienia  s ta ­
tutowego, by druhowie, p rzenoszący się z je  
dnego miasta do drugiegu, należeć musieli do 
tego gniazda, w k torem  stale mieszkają, a nie 
do tego, które  już opuścili. Drugi domagał 
się, by zgromadzenie uznało potrzebę wpro 
wadzenia  jednolitej manipulacyi kasowej i 
rachunkowej, tudzież jednolitego zam ykania  
rachunków. Oba wnioski po dłuższej dysku- 
syi odesłano do sekcyi regulaminowej, której 
przewodniczącym wybrano Krobickiego, a r e ­
ferentem Ulm era. Skład sekevj innych i sp ra ­
w ozdania  ich, podam jutro, obradują  one po­
południu. Najwięcej zajęcia budzą obrady 
sekcyi organizacyjnej, która między innvmi 
wnioskami, zaproponow ać m a zgromadzeniu 
przyszły skład prezydyum Związku.

Publiczne obrady zgromadzenia dzisiej­
szego ukończyły się o godz. 12 w południe 
— poczem odbyła się wspólna przekąska, 
przy suto zastawionych stołach, przepla tana  
przem ów ieniam i o n as tro j j  bardzo serdecznym, 
przyczem wypowiedziano wiele głębszych 
myśli.

Po południu Odbyły się ćwieeenia na bo­
isku, dowodzące sumiennej pracy naczelników 
1 nauczycieli okręgu stanisławowskiego. W po- 
cnodzie imponującym  w ezm it udział z góią 
40U sokołów. W ieczorem  uroczyste p rzeds ta ­
wienie w teatrze. (l-r.)

K R O N I K A .
L wó w 8 Czerwca.

Jutro  :
— 9 Czerwca. Środa_ P elkynna.
— Wschód słońca o godz. 4 min 6 rano, 

zachód o godz. 7 min. 50 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1815, uchwalono na kon­

gresie wiedeńskim utworzyć Królestwo Polskie.
—- O godz. 7 ‘/v wieez. w teatrze hr. Skarbka : 

„Upadek lwa“.
Z u n iw e r s y te tu .  PP. Stanisław Romuald 

Karol Gilewicz, rodem z Cieszanowa w Galicyi 
i Tadeusz Praschil, asysti ut uniwersytetu lwow­
skiego, z Lubaczowa w Galicyi, otrzymali na uni­
wersytecie Jagielońskim w Krakowie stopień do­
ktorów wszech nauk lekarskich.

73-cIą roczn icę  urodzin  obchodził 
w pierwszy dz.oń Zielonyi h świątek ks. arcybi­
skup I z a k o w i c z .  W katedrze ormiańskiej od 
prawiono z tej okazyi uroczystą sumę.

G rem ium  a p te k a r z y  lw ow sk ich  wręczy­
ło prof. Radziszewskiemu gałązkę laurn ze srebra 
z okazyi jego jubileuszu £5 letniej pracy nauko­
wej na uniwersytec ie lwowskim.

R uchom a k on te ren ey a .  Jutro rano o godzinie 
7-mej odbędzie się w r a z i e  p o g o d y  wspólna 
narada sekcyi I I I , kumisyi regulacyjnej i planta­
cyjnej miejskiej — celem obejrzenia i zadecydo­
wana o trasie corsa z Łyczakowa do Pohulanki 
W tym celu zaprasza prezydent miasta członków 
owych komisyj na godzinę 7-mą rano do ratusza, 
skąd gremialnie udaazą się następnie tramwajem 
elektrycznym do rogatki Łyczakowskiej.

P rozy  (lent m in istrów , jako kierownik mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, powpiał na pod­
stawie rozpoiządzenia rain.steryalnego z dnia .9 
kwietnia b. r. do nowo utworzonej stałej rady 
przybocznej dla spraw obrotu środkami żywnościo­
wymi i niektóiymi spożywczymi przedmiotami, 
między innymi: starszego radcę sanitarnego, pro­
fesora dr. Stanisława Polańskiego, oraz prof. uni­
wersytetu krakowskiego dr. 0. Bujwida.

D w udziestą  piątą roczn icę  założenia 
obchodziło wczoraj „Towarzystwo bratniej pomocy 
szewców lwowskich". O godz. 9 rano w kościele
0 0 .  Karmelitów odbyło się uroczyste nabożeństwo 
celebrowane przez J. E. arcybiskupa Issakowicza, 
w czasie którego zlotousty arcypasterz przemówił 
do zebranych, a nawiązując uroczystość jubilen 
szową do Zielonych Świąt, złożył życzenie, by 
Duch św., który natchnął apostołów, czuwał także 
nad Towarzystwem.

Po nabożeństwie udali się członkowie i re- 
prezentacye towarzystw ze sztandaiem korporacyi 
do Tow. ,,Skaly“, gdzie w dużej przystrojonej 
uroczyście sali, odbyło się śuiadauie. Przybył tam 
także ks. aicybiskup Issakowicz, ks. Chęciński, 
prob. kościoła Panny Maryi Śnieżnej, delegaci: 
„Gwiazdy", „S kały" ,  „Kasy Chorych", Tow. tłu. 
„Kilińskiego" i wielu innych.

Pierwszy prsemówił do obecnych p, Sadowy, 
dyrektor „Bratniej pomocy", który skreśliwszy 
pokrótce rozwój Towarzystwa, zakończył swe 
przemówienie podzięKOwaniem ks arcyb, że obe­
cnością swą raczył zaszczycić zgromadzenie. Po 
nim zabrał głos ks. arcyb. Jssakowicz, który Wj - 
raził swą radość z powodu tego, że jemu przy­
padło w udziale przemawiać w tak wzniosłej 
chwili. Zwrócił on uwagę człouKora Towarzystwa 
aby pamiętali o tern, że w jedności siła, a w pracy 
szczęście, aby nie dali się porwać zgubnym prą­
dom socyalistycznym. ale wspomagając się nawza 
jem dążyli wspólnie i zgodnie do jednego celu. 
W imienia Skały przemów,ł p. i Szeremeta zakoń­
czył swe przemówienie życzeniem, aby Bratnia 
pomoc pomnożywszy w 10 kroć liczbę swych

człouaów obchodziła 30 rocznicę już we własnym 
gmachu. Następnie zabierali głos ks. Chęciński 
i delegacji „Gwiazdy", Kasy Ohoiych i „Towar* 
Kilińskiego".

Po odczytaniu listu p. prezydenta Mała­
chowskiego, w którym tenże usprawiedliwiał swą 
nieobecność ważuemi zajęciami urzędowemi, tele­
gramu od korporacyi szewców w Tarnowie i listu 
od „Bratniej pomocy drukarzy lwowskich, zakoń­
czył biesiadę ks. arcyb. Issakowicz staropolskiem: 
„Kochajmy się!" Po każdym toaście śpiewał chór 
„Skały".

W alne zgrom ad zen ie  członków stow. za­
wodowego malarzy i lakierników odbyło się one- 
gdaj w Domu robotniczym w Pasażu Hausmana 
we Lwowie.

Stowarzyszenie to, założone niedawno, jak 
widać z obrad, cierpiało na niedoki ewność, 
czyli na..., niewnoszenie opłat pizez członków. 
Zebranie wczorajsze postanowiło pracować ener­
gicznie nad dalszem i trwalszem zorganizowaniem 
malarzy katolickich i żydowskich. Zaprojektowa 
no w tym celu i przyjęto szereg różnych środków. 
Charakterystyczm-m jest, że jednomyślnie odrzu­
cono wniosek o obowiązkowem prenumerowaniu 
przez każdego z członków Robotnika, lub też zar 
gor.owego pisma Jiidisclt.es I olksbiatt.

Wybory odbywały się dość hałaśliwie i trwa­
ły długo, były bowiem dwie listy. Rezultat wybo­
rów jest następujący:

Przewodniczący : Kozakiewicz Jan, art. (?)
malarz (i poseł do Rady państwa. Przyp. Red.) J 
jego zastępca: Maskiewicz Aleksander, mai. pok.; 
Sekretarz Szczebalski Wiktor mai, pok ; Wy­
dział : Dreikurs Jak lak., kilawski Stan. lak.,
Waudel Jakób mai, pok., Jakimowski Karol mai. 
pok., Zucker Izak ak., Zygmuntowski Tad. mai. 
pok., Sehlechter Jakób mai. szyld., Keller Her­
man mai. pok., Zastępcy: Rappaport Leon mai 
szyld., Rado i ski Tadeusz lak.

Do sądu polubownego weszli: Bass Szymon 
mai. pok., Szubertowicz Aleks. mai. pok. i Stark 
Józef mai pok ; do komisyi kontrolującej: Henig 
Maurycy lak , Jurkiewicz Stan. mai pok. i Buch 
lakiernik.

Nadto na delegatów do komisyi zawodowej 
zostali obrani • J. Dreikurs, A. Maskiewicz, W. 
Szczebalski, M. Ilenig i Grater.

Próba ośw ie t len ia  acetylenem odbyła się 
ubiegłej soboty na dworcu głównym kolei państwo­
wych we Lwowie i wypadła dość pomyślnie.

Dyrekcya kolei chcąc dworce na prowincyi 
oświecić tym gazem, nabyła na próbę aparat, który 
ustawiono w dawnej loży portyera, naprzeciw 
poczekalni pierwszej klasy.

Aparat sam jest nadzwyczaj pojedjńczo urzą­
dzony, tak że każdy może się z łatwością z nim 
obznajomić. Składa on się ze zbiornika wypełnio­
nego wodą. w który wrzucony karbit wytwarza 
natychmiast acetylen, przechodzący następnie 
przez chłodnik do aparatu „czyszczącego". Jest 
to kociół żelazny wypełniony węglem, kwasem 
siarkowym i t. d , zkąu acetjlen, dostaje się do 
zbiornika o dwu metrach sześciennych pojemności. 
Dwa metry sześcienne acetylenu równają się 90 
metrom gazu swietlannego.

Gazometr ten obsługuje 200 płomieui, 
z których każdy spotrzebowuje 90 litrów acety 
lenu na godzinę.

Płomienie znacz me mniejsze od gazowych 
dają światło 15 razy silniejsze, spokojne i niemi 
gotliwe, przypominające światło auerowskie.

Oświetlenie to znajdzie u nas niezawodnie 
szerokie zastosowanie po urządzeniu fabryki kar- 
liitu w kraju, który sprowadzany obecnie /. F ran­
cy i jest nadzwyczaj drogim. (I kg. karbitu ko­
sztuje 43 ct. i daje 300 litrów gazu, jeden więc 
płomień acetylenowy kosztuje 4 3 centa na go­
dzinę).

Karbit, wyrabiany w kraju, kosztowałby o po­
łowę taniej, bo około 25 ct. za 1 kg a cena je ­
na jednego płomienia spadłaby na 2 ct. za go­
dzinę.

W ycieczka „Rodziny". Przy pięknej po­
godzie odbyło wczoraj, w drugie święto, Towarzy­
stwo „Rodzina" wycieczkę do Brzuchowic. Nader 
urozmaicony program zabawy przynęcił liczną pu 
bliczność, któ>-a przy dźwiękach wojskowej muzyki 
mile się bawiła aż do późnego wieczora. Wesołe 
pląsy młodzieży przerwane zostały o godzinie 8 ‘/a 
lekkim deszczem i sygnałem odjazdu pociągu ko­
lejowego który w rażnem tempie dotarł wreszcie 
do stolicy.

Chylący s ic  do upadku kościół sw. Anny 
ma uledz transformacja. Ponieważ jest ou i stary 
i za ciasny dla parafii liczącej około 20.000 osób 
przeto powstał zamiar, ażeby ten kościół rozebrać 
zupełnie, natomiast zaś zbudować nowy nieco dalej 
w ogrodzie do plebanii należącym.

Obok tego jest także projekt wybudować drugi 
kościół na placu solarin — poczem parafia św. 
Anny zostałaby podzielona na dwie. Jednak po­
zyskanie funduszów na ten drugi kościoł, nie jest 
tak łatwe, nadto zaś o plac pod budowę pewien 
czas toczyć się muszą rokowania z rządem. Na­
tomiast pieniędzy na budowę kościoła św Anny 
dostarczyć mogłaby gmina w zastępstwie parafian 
niezwłocznie. Z tego powodu konsystorz łaciński 
wystąpił do magistratu z propozyoyą, ażeby ua 
razie odroczono projekt budowy nowego kościoła 
św Anny i aby funduszów, na tę Dudowę przezna­
czonych użyć na budowę kościoła na Gródeckiem 
w górze — w którym to razie jeszcze w tym roku. 
budowa ta mogłaby się rozpocząć

Ślub. Dnia 3 b m. pobłogosławił w ko­
ściele 0 0 .  Franciszkauów ks. kanonik Jau Tański 
brat Klementyny Hoffmanowej, przybywszy na ten 
cel z Paryża, związek małżeński, zawarty między 
p Janem Taffem, starszym nauczycielem szkoły 
im. Konarskiego u p. Anielą Suchurzewską

l i s i l o waiie sam obójstw o. W sobotę dnia 
5 bm. usiłowała sobie odebrać życie pani II, T. 
przez zażycie rozczynu fosforu z 5-ciu paczek za­
pałek. Powodem tego rozpaczliwego kroku, było 
jak twierdzą znajomi nieszczęśliwej, nieludzkie 
obchodzenie się męża. Panią H T. odwieziono 
do szpitala powszechnego

B ru ta l  Okuło 4  popołudniu zgłosiła się 
wczoraj na stacyę ratunkową, Marya Derkacz, 
właścicielka jadłodajni w Rynku, pobita w okro­
pny sposób przez męża. Lekarze znaleźli na gło­
wie ranę 10 ctm. długą. sięgającą aż do kości, 
drugą zaś 3 ctm. długą zadaną również narzę 
dziem tępem Godny małżonek poranił tak ko­
bietę dębowem krzesłem.

D w adzieśc ia  t r z y  ruzy  wzywano pogoto­
wie stacyi ratunkowej w przeciąga dwu dni osta­
tnich. przeważnie do pobitych i pokaleczonych. 
Godnym zanotowania wypadkiem było przejechanie 
na Pohulance Kontada Kozłowskiego, któremu wóz

zgniótł klatkę piersiową, a konie kopytami ciężko 
go pokaleczyły. Kozłowskiego oddano do szpitala 
powszechnego.

N ieostrożn e  obchodzenie się z broną palną 
było we Lwowie, wczoraj, powodem dwu wypad­
ków w których wzywano pogotowie stacyi ratun­
kowej. O godzinie 3 popołudniu przestrzelił sobie 
rękę terminator stolarski, Julian Baran, około 8 
zaś wieczorem zgłosił się z podobną raną Roman 
Herbik, kontrulor kasy chorych Oba wypadki uda 
rzyły się przy strzelaniu do celu

N ow e m arki pocztow e. Wobec tego, że 
waluta kuronowa obowiązkowo wejdzie w życie 
z 1 stycznia 1898, postanowiło ministerstwo ban 
dlu przystąpić do regulacyi znaczków pocztowych, 
opartej na nowym pieniężnym systemie. Obecnie 
marki pocztowe opiewają na: 1, 2, 3, 5, 10, 12, 
15, 20, 25, 30, 60 ct., 1 zł. i 2 zł. Otoż w mi­
nisterstwie handlu zastanawiają się nad tern, czy- 
by nie przeprowadzić daleko idących zmiaa. Sama 
winieta, portret i kolor nie ulegną prawdopodo­
bnie żadnej zmianie. Mają być wprowadzone nowe 
marki marki, opiewające ua 1, 2, 3 i 5 groszy.

/i a r m i i .  Prenotowany na posadę lokalną 
majora został mianowany Krauss z 80 pp.

Z wojska wystąpić pozwolono podpor. rezer. 
Stef. Dembińskiemu z i p  uł.

G .n m a z y u m  po lsku -  w Cieszynie ma na­
reszcie otrzymać w najkrótszym czasie, a naj 
później przed końcem roku szkolnego, prawo pu 
biicznosci.

S z k o lę  p o lsk ą  w B ia łe j  budować będzie 
p. Rost, budowniczy z tegoż miasta. 1 Zarząd głó­
wny przyjął jego ofertę na posiedzeniu dma 1. 
czerwca. P. Rost poająl się budowy za sumę złr. 
51007. Kierownictwo tecńniczue objął prof. Udrzy- 
wolski, podług planów którego gmach ma stanąć.

IV y lew y  rzek  Rzeka Mitoka wystąpiła 
z brzegów i zalała - szereg domów w Ickanacb- 
Dworzec. wolej Ickauy-Suczawajehwilowo nie kursuje.

Morderca W łodarski został schwytany, jak
0 tem doniosły u ż  nasze telegramy. Oto obecnie 
bliższe w tej mierze szczegóły, zaczerpnięte 
z G wiazdki cieszyńskiej: Jak wiadomo, w sty­
czniu b. r. został w Pszczynie zamordowany ban­
kier Kobu, przez trzech morderców, z których 
dwóch złapano, trzeciego zaś, Włodarskiego, nie 
można było przytrzymać. Dopiero teraz udało się 
go aresztować w Komorowicacn na Szlązku przy 
Bielsku, zkąJ go odstawiono do więzienia w Białej.

Aresztowanie odbyło się jednak z wielkie- 
mi trudnościami.

Po południu uwiadomił zastępca przełożonego 
gminy w Lipniku policyę w Białej, że Włodaraki 
w towarzystwie dwóch osób pił w szynku Lust- 
badera. Natychmiast inspektor policyi Pluharz, 
żandarm ToJt i polieyant llkow, rozpoczęli czynić 
poszukiwania. Ostami dwaj wyszukali Włodarsk.e- 
go w towarzystwie niejakiego Józefa Pompera i 
Anny Gruszk., kobiety niemoralnego prowadzenia 
się, w gaju, powyżej kamieniołomu położonego 
przy drodze żywieckiej.

Spostrzegłszy niebezpieczeństwo, zaczęli ucie­
kać przez pola na północ ku Białce.

Robotnicy zatrudnieni w polu usiłowali go 
wstrzymać, lecz Włodarski strzelał z rewolweru
1 trafił 18-letniego Jaua Homę w brzuch, kalecząc 
go ciężko, a 20-letniego, Juzefr Urwana z Lipo­
wej, w zęby Miejscem polowania na zbrodniarza 
były pula przy zakładzie koutnmacyjnym w Bia 
lej. W tej chwili nadszedł żaudurm L ech , który 
przypadkiem idąc z Hałcuowa natiahł na to szcze­
gólnego rodzaju polowanie i strzenł do mordercy, 
który też Bię mu ze swego rewolweru odwzajem­
niał. Rozpoczęła się prawdziwa gonitwa za zbro­
dniarzem, który otoczony ze wszystkich stro.. 
przeszedł na szląsk<j stronę i strzelał ustawicznie 
do swoich prześladowców. W końcu wycieńczony 
na siłach i trafiony kamieniem w głowę, ubezwla- 
duiony został przez jakiegoś mężczyznę.

Żandarm: przyprowadzili go o godzinie 6 do 
Białej, a pokaleczonych Homę i Urwasa przywie­
ziono do szpitala w Białej.

O gudzinie 7 rozpoczął adyunkt Jakubowski 
przesłuchiwać mordercę, który zeznał, że ud sty­
cznia przez trzy miesiące mieszkał w Wiednia 
pod fałszywem nazwiskiem jaku azeladnik szewski. 
Do Białej przybył z dobrym swoim znąjumym 
Pomprem z Cieszyua, gdzie dokonał całego sze­
regu kradzieży. W nocy z dnia 2 na 3 b. m. za 
mierzał włamać się w Aleksandrowieacb.

K ro i l ic zk a  Marsza Mskn, Składki na pomnik 
Mickiewicza płyną coraz to żywiej i obficiej. Kur. 
warszawski zebrał już przeszło 60.000 rubli, 
Słowo więcej uiż 4.000 rubii. Warszawa jest 
pewna, że wkrótce ofiary na teu cel dosięgną sumy 
200.000 rubli.

Towarzystwu techniczne zostanie wkrótce za­
łożone w Waiszawie. Sprawą tą zajmuje się grono 
techników przy ud uale kuratora okręgu naukowego 
p. Ligiua.

W jednym z domów przy ul. Chmielnej, sta­
rzec 90-letni Jan  Frąckiewicz odebrał sobie życie 
przez powieszenie. Powodem samobójstwa obłęd 
umysłowy.

Złodzieje warszawscy zaczynają się odznaczać. 
Niedawno ukradli domek stróża z byłego cmen­
tarza cholerycznych, a obecnie znów łódź wielkich 
rozmiarów, którą naprawiano na wybrzeżu Wisły, 
za cytadelą. Łódź ważyła przeszło 1.100 funtów,

Tragiczne samobójstwo popełniła żona stan­
greta Skowronka, kobieta 34 letnia. Oblała się 
naftą i podpaliła odzież. Uczynna to z powodu 
złego pożycia z mężem — i zazdrości. Odwieziona 
do szpitala, wkrótce zmarła. Zaraz po katastrofie 
prosiła, aby jej nie ratowano — i mówiła: „To 
darmo, ja muszę umrzeć, bo jestem nieszczęśliwa".

W ysy łk i  n a  Sybir. Do sympatycznego 
i ruchliwego Czasopisma akademickiego, wycho­
dzącego we Lwowie donoszą: „W ostatnich czasach 
silnie i przygnębiająco podziałały na nas wyroki, 
wydane w sprawie t. zw. puławskiej. Przeszło rok 
toczyła się ta sprawa, a prócz włościan wmieszani 
w nią byli studenci instytutu agronomii i leśnictwa 
w Puławach, tudzież nas1, warszawscy koledzy. 
Więzieni przez czas dłuższy (od 14 — 18 miesięcy) 
w X. pawilonie warszawskiej cytadeli, a oskarżeni 
o szerzenie oświaty między ludem wieiskim w lu- 
belskiem, w okolicach Puiaw i Kazimierza nad 
Wisłij, obecnie zostali oni zasądzeni na kary na­
stępujące :

J ó z e f  C i ą g l i ń s k i ,  student przyrody uni­
wersytetu warsz. na lat 5 pobytu we wschodniej 
Syberyi (okręg Jakacki).

H e n r y k  T r e n i t n e r ,  ostatnio student me­
dycyny uniwersytetu Dorpackiego, na 3 lata w gub. 
Archangielskiej (kraj Tundrów na wybrzeżach oceanu 
lodowatego).

F e l i k s  Z d z i s ł a w  D u t k i e w i c z ,  student 
prawa, uniw. warsz. na trzy lata we wschodniej yy 
beryi (okręg Jakucki).

Kto c h c e  m ieć  p ie c  piękną de l ikatną  i w o l n a  od p iegów  i pryszczy, m ec ł \  u ż y w a
Wschodnią Paartę piękności (Maść na piegi), Mydło lihowe „ K o ra “, Nieszkodliwy pod

Sr. ik J5 euniów SBuka 35 centów Pudełko tO uautów.

W  porze letniej J e d ^ e  do nabyci*, w ■

• „Lwowianka“ 4  et PILARSKIEGO
i Livóiv, Hotel (ieorge. wmi ™  nUWL

er
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Wszyscy trzej byli już poprzednio więzieni 
:a udział w demonstracyi na cześć Kilińskiego (17
IV. 1894) i odbyli karę zesłania. Dzisiaj padli 
ofiarą splątanych zeznań i nieumiejętnego tlóma- 
czenia się na śledztwie kolegów z Puław. Z po­
śród tych ostatnich na cięższe kary skazani zostali 
H e m p e l  i P r ó s z y ń s k i ,  syn znanego pisarza 
ludowego, Kazimierza Fromyka, redaktora „Gazety 
świątecznej“. H r y n i e w s k i  zginął śmiercią glo 
dową jeszcze w roku zeszłym, nie chcąc zdiadzić 
współuczestników winy.

Do tej martyrologii naszej, z którą, niestety, 
zżyliśmy się już nawet, bo co roku płacimy rzą­
dowi rosyjskiemu haracz w najwybitniejszych i naj­
lepszych koiegacli, wypada dorzucić jeszcze słówko 
o więzionym tu od 15 maja r z. b. słuchaczu 
filozofii lwowskiego uniwersytetu, Jarosławie Roz- 
vuda. Młodzieniec ten, Czech z pochodzenia, zo­
stał ujęty na granicy i odstawiony początkowo do 
więzienia w Kielcach, potem do cytadeli warszaw 
skiej Zarzucają mu, podobno, przewożenie ksią­
żek nielegalnych z Galicyi do Królestwa, kompe­
tentni jeuuak w tej sprawie ludzie twierdzą, że 
kol. Rozroda cierpi niewinnie. Należałoby więc 
u wat tę rzecz poruszyć".

P o g ło sk a  o lg u a t ie w ie .  K m j  petersbur­
ski pisze, iż w październiku br. generał-guberna- 
tor kijowski hr. Paweł Iguaciew opuszcza n a 
d ł u ż s z y  c z a s  Kijów

Pierw  sza cerkiew ruska w B razy li i .  
Z Rio Claro, z Brazylii, donoszą, iż zamieszaali 
tam galicyjscy Rusini przystąpili pod kierunkiem 
ks. Rozdolskiegc do budowy pierwszej w Ame­
ryce południowej grecko katoncaie., cerkwi. Bu­
dowa będzie ukuńezona lada dzień.

O rgan izacja  R usinek  w Ameryce.  
W  Jersey  City, N. J .  w Ameryce północnej or­
ganizuje się stowarzyszenie kobiet Rusinek, ma­
jące na celu wzajemną ich pomoc. Stowarzy­
szenie to bęazie pod wezwaniem św. Olgi

I l e  kosztow ał NoirT! ork i Miejsce, w któ- 
rem się znajduje ODecnie m. New V ork, liczący 
obecn ie  parę milionów nneszkancow, w r. 1668 
sprzedali Indyanie osadnikom europejskim za 10 
koszul, 80 par pończoch, 10 strzelb, 30 kul, 30 
funtów prochu, 30 siekier, 30 kociołków i jeden 
garnek.

N a  W a w e l  złożył p. Stanisław Skarżyński 
ze Studzianki, za pośrednictwem dra Wursta 
z Katubia, w naszej administracji 20 zł.

Na i z e c z  k o lo n i i  w a k a c y j n y 'h  odbędzie 
się dnia 13. b. u .  na górze zamkowej zabawa 
ogrodowa.

Szczegółowy program zabawy ogłosimy pó­
źniej.

Z D j  r. p ocz t  i te le g ra fó w .  Z dniem 6 czerwca 
br. otwartą zostanie w Mikołajowie nad Dniestrem 
(powiat Żydaozuw) przy istniejącym tamże urzę­
dzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną.

Urząd pocztowy w Czerchawie (powiat Sam­
bor) został z dniem 1 czerwca 1897, czasowo 
zwiniętym — Z tego powodu przydzielono miej­
scowości Czerchawa, Błazów, Alszanik do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Samborze, zas 
miejscowości Mokrzauy, Monasterzec, Łukawica, 
Wtnniki i Łopuszna do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego i telegraficznego w Poabuzu.

Zmul-li W' Nehrebre, Karoi Zaręuu Bie- 
lawnki, właściciel dóbr urodzony w r 1813.

W Przemyślu, z Bierzyńsk'ch A dela Jastrzęb­
ska, żona urzędnika pocztowego.

W Samborze Waleryan Bajewski, prezydent 
sądu oLwoaowego w Samborze.

W Prauze Antoni Ciżek, znany z procesu 
Omladiny współredaktor Radikalnich Listów  i Sa- 
m ostatnosłi, były sekretarz stronnictwa postępo­
wego w Czechach.

W Petersburgu zmarł Karol Majewski, mży- 
mer-arcmtekt, członea komitetu technicznego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, b. dyrektor kolei 
Nadwiliansk.ej. — Tamże Michał Szołkowsai, 
inżynier wojskowy.

W Warszawia Ksawery Luceński, emeryt, 
naczelnik wydziałn w magistracie warszawskim, 
lut 78.

W Sarnowie, w Poznanskiem, ks. Leopold 
Chmieliński, proooszcz miejscowy, przeżywszy 
lat 60.

Na zamku Abbadia. w Pyrenejach, zmarł 
Antoni Thompson d’Aboudie, znakomity uczony, 
nestor francuskich astronomów, geogiafów i fizy­
ków. był członkiem Akademii francuskiej. Przeżył 
lat 97.

Z m a r l i  we Lwowie dnia " czerwca: Khi- 
czak Prokop, ślusarz lat 68, zapal, otrzpwuej; 
Furda Marya, córka wyrobn. dui 8 drgawki; 
PrzysUjko Stefania, córka woźnicy, mies. 4 ,  cbo- 
leryna; Łazowska Bronisława, żona aptekarza, 
lat 21, gruźlica płuc; Maaar Zofia, służąca, lat 
45, giużlica płuc; Laub Mendel, więzień c. k. 
zakł. karn. łat 60, zapalenie nerek.

W yścigi w By ma nowie.
(L ist oryginalny Słowu Polskiego).

R y m a n ó w  5 czerwca 1897.
Po kilkotygoduiowej słocie, pogoda zajaśn.ała 

w całej pełni i w ciągu dwóch dui, rozmokły i 
grzązki toi — wysuszyła zupełnie, oddając go 
w stanie wjbornym do tegorocznego wiosennego 
meetingu.

Od samego rana panuje gorączkowy ruch. 
pociągi kolejowe zwożą niezwykle l iczny  kontyn­
gent sportmenów Służba stajenua przejeżdża lub 
przeprowadza kilkadziesiąt smukłych rumaków, 
które jakby odczuwając ważność chwili i pokła­
dane w nich nadzieje, drżą całe nerwowo i prze­
ciągiem rżeniem wyzywają zda się do walki swych 
współzawodników.

Zc wszystkich budynków na torze, powiewają 
różnobarwne chorągwie — a niestrudzeni aranże­
rowie wyścigów rymanowskich, p K. Ostaszewski 
i sekretarz Towarzystwa p. Pawiński podwajają 
i potrajają swoje siły, aby wszystko raz jeszcze 
przejrzeć i zarządzić, co należy.

Obok trybun, na nowo wzniesionym w tym 
roku kiosku, magnetycznie przyciąga spojrzenia 
przybita tablica z napisem „Totalizator".

O 1 -szej i pół popołudniu, huczno, strojno i 
wesoło w łozach i trybunach. Jasne toalety pań 
odbijają prześlicznie na tle otaczającej zieleni — 
z drog zaś Wiodące od miasteczka Rrmanowa, 
wśród tumanu kurzu, wyłaniają się coraz to nowe 
„czwórki", breaki, wiktorye lub wózki, wiozące 
chciwych wrażeń ziemian sanockich.

Punktualnie o godzinie 2 giej na dany sy­
gnał rozpoczyna się pierwszy bieg otwarcia.

Jestto tz. bieg płaski (1.600 m.),o nagrodę ho­
norową Zwycięstwo odniósł 4-letni og pełnej krwi 
„Dolar" por. Kollera nad 4-let, Tu. kaszt. „Li­
cho", stada Ost.oia-Ostaszewski, której dosiadł por. 
Zborowicz

Rezultat ten był niespodzianką dla grają­
cych na totalizatorze, stał się tu niezwykłym epi­
zodem ; stawki na „Licho11 zwrocono, u,kt bo­
wiem na „Dolara11 .nie postawił. Porażka najlep­
szej reprezentantki półkrwi stada Ostoia-Osta-
szewski, tem się da wytłóinaezyć, że cala ta 
stajnia nawiedziona była iuflueucą i zołzami, przez 
co tegoroczne jej szanse wygrania bardzo się
zmniejszyło

Bieg drugi, próbny kom wierzchowych stal 
stę valcoverem. Nagrodę wziął por. Koller 4-let. 
kl. kaszt „Kanią" przejechawszy stempa przeu
trybunami. Do biegu tego zapisany Skrzetuski, 
stada Ostoia-Ostaszewski me stanął, zachorowawszy 
azień przedtem

Nastąpił bieg z płotami 2 400 m. o nagrodę 
honorową. Znowu tylko iwa konie wzięły w nim 
udział. Bieg był bardzo interesujący. Por. Koller 
na 4-let. og. kaszt. „Ateszu11 po The Dornier- 
horn, który nie jedno świetne zwycięstwo w roku 
zeszłym odniosł, walczył zacięcie z „Letare", 5-let. 
kl. p. Stanisława Ostaszewskiego, której dosiadł 
chłopak stajenny Na trzy zawody jeden koń mi­
jał drugiego, wreszcie na końcowej Limi prostej 
„Letare" energicznie pchnięta i podtrzymywana 
w najszybszem tempie bieg ten wygrała.

Bieg próbny z przeszkodami o nagi odę ho­
norową poprowadził p. St. Pieńczykowski na 
dzielnym „Primie". Koń ten w niedostatecznej 
kondycyi galopował z brawurą, skakał świetnie, 
lecz zabrakło mu oddechu do walki końcowej; 
ustal i został dopędzony przez leniwego „Metala* 
por. Koliera, który kończył bieg w cuglach.

Maty Steeple cbase o nagrodę honorową za­
brał przy starcie trzy konie, liieg ten wygrała 
łatwo „Mia 11“ po „Corsar" p. Flory na Kozłuw- 
skieeo pod por. Zborowiczem, drugą była „Kania" 
por. Kollera. „Nonsens11 p. St. Pieńczykowskicgo, 
odmówił wogóle udziału w biegu, przeskoczywszy 
jeden płot.

Bieg sprzedaży przychówku staduin 600 kor. 
zgromadził przy starcie cztery konie, reprezentu 
jące cztery stada. Dosiedli je chłopcy stajenni. 
Bieg ten odbył się wzorowo od startu aż do fini­
szu. Konie ruszyły razem w początkowo dość wol­
nym tempie. Po kilkuset metrach Budrys L 3-let. 
wał kaszt., stada Ostoia Ostaszewski wysuuął się 
naprzód, tuż przy nim galopował „Kuglarz", 3-let. 
wał. pr. Floryana Kozłowskiego, kilka długości 
z tyłu „Ducbesse" po Balbit 3-let. kl. gn p. 
Augusta Gorayskiego, wreszcie „Krzyżak11 po 
Blankenese 3-let. og gu. p. Jana Mazewskmgo. 
W tym porządku szło dalej aż do prostej linii. 
Tu nagle dwa prowadzące konie przyspieszyły 
tempa i wywiązała się między niemi zacięta walka, 
z której wyszedł zwycięzko „Kuglarz". Obydwa 
te konie po „The Dounerhornie" pochodzą z je­
dnego rodu, mają też wspólne cechy tak w silnej 
kościstej budowie, jak i w rodzaju galopu. „Du- 
chesse" i „Krzyżak" robiiy niejako drugi bieg 
dla siebie. Szybka „Ducbesse" odbiła się od 
„Krzyżaka" początkowo dość daleko, lecz w miarę 
zbliżania się do metr dystans między niemi 
się zmniejszał. ‘„'Krzyżak" p. Mazewskmgo stanął 
do walki w kondycyi raczej konia wierzchowego. 
Piękny ten syn „Blankenese11, któiemu stado 
Oborzeiowskie zawdzięcza znakomitą „Szlachciankę" 
i matkę „Panamy11, może się stać w jesiennym 
meetingu niebezpiecznym współzawodnikiem „Ku­
glarza" i „Budrysa11.

Do biega kłusowego parami nie zgłosił się 
nikt, zaś do biegu pojedynką o 250 koron 
w „Sulky" zapisany był „Fojtes stada Ostoia 
Ostaszewski, który w roku zeszłym zdobył sobie 
galic jski dyplom szampionatu trzylatków, wyko­
nany record kilometrowy w 1 min. 50 sek. i 
dwie klacze p. Muryaua Wojciechowskiego. Ale 
Fojtes zachorował, a p. M Wojciechowski nie 
chciał ubiegać się o nagrodę bez współzawo­
dników.

R y m a n ó w  6 czerwca 1897.
Pogoda prześliczna; osób znacznie więcej, niż 

wczoraj.
I. Bieg płaski koni wierzchowych. Dystans 

2000 m. Nagroda 700 koron. Startują 2 konie. 
„Licho" K Ostaszewskiego (jedzie por. Zboro­
wicz), „Kania" por. Kollera (pod właścicielem). 
Całą gonitwę prowadzi „Licho" i przychodzi 1-sza. 
Totalizator 7 za 5.

II. Bieg plaski „Nagroda pań". Dystans 
2000 m. Startują aj „Zuicz" T Pohoreckigo, 
(.iedzie St. Ostaszewski), b) ,-La Murqnise“ K 
Ostaszewskiego (pod por. Zboiowiczem), c) „Dol- 
lar" por Kollera (jedzie właściciel) Gonitwę po­
prowadził w szalonym tempie St. Ostaszewski na 
..Zniczu", zdobjwajac nagrodę 50 dukatów i dar 
honorowy. Totai:zator płaci 10 za 5.

III. Bieg z płotami Dystaus 2400 ni. Do 
biegu s ta ją : „Atesz" por Kollera (jedzie właści­
ciel), „Wiosna" T. Pohoreckiego (jedzie br, Dąb 
ski). Ponieważ „Wiosna" przy każdej pizeszkodzie 
odmawiała skoku, a następnie dopiero sforsowana 
przez jeźdźca brała przeszkody, zwyciężył natu­
ralnie „Atbu" — zdobywając 500 koron Tota­
lizator 7 za 5.

IV. Bieg z przeszkodami koni wierzchowych. 
Dystans 3600 m. Startują: a) „Nonsens" St. 
PieuczykowsKiego (jedzie stajenny), b) „Metal" 
por. Kollera (jedzie właściciel), c) „Mia I I .U 
F. Kuzłow sk*ego (jedzie por. Zborowicz). Gonitwę 
prowadzi „Mia II. Przy ostatniej przeszkodzie, 
wysuwa się „Nonsens11, a bijąc „Mię II", zdobywa 
700 kor. Totatizator 9 za 5

V. Bieg Słeeyle chase. Dystaus 3600 m. 
Startują: a) „Doilar" por. Kollera (pod właści­
cielem), b) „Letare" St. Ostaszewskiego (jedzie 
właścicieli, c) ,„Prim“ St. Pieńczykowskiego (je 
dzie właścicieli. Pierwszy przyszedł „Dollaru, 
zdobywając 1000 kor., drugi „Letare", trzeci 
„Prim". Wszystkie 3 konie brały świetnie i 
lekko przeszkody.

VI. Bieg IL klasy sprzedaży (przychówku sta­
dnin). Dystans 2 000 m. Nagroda 1,000 koron 
Startuje 5 koni. a) ,,Licho11 K  Ostaszewskiego 
(jedzie stajenny), b) „Kuglarz11 F. Kozłowskiego 
(jedzie stajenny), c) „Budrys I.’1 K. Ostaszew­
skiego (jedzie por. Koller), d) „Ducbesse11 A. 
Gorayskiego yedzie stajenny), e) „Krzyżak11 J 
Mazewskiego (jedzie stajenny).

Do pół mety prowadził gonitwę „Duebese11, 
od połowy jednakże wysuwa się na czoło „Licho11 
i pierwsza zwycięża. Diugą dobrą była „Duches- 
se11. Zacięta walka rozegrała się pomiędzy „bu­
drysem I.“ a „Kuglarzem11 — i ten ostatni 
przyszedł trzeci. Totalizator płacił 13 za 5.

VII. Bieg (pocieszenia). Dystaus 1.600 m. 
startuje tylko , ,Wiosna 1 T. Pohoreckiegu (jedzie 
St. Ostaszewski.

VIII. Bieg (Lightfoo t steeple - chase). Dy­
stans 4.200 m . jedzie tylko por. Koller, na 
„Ateszu11.

Wieczorem w Kurhauzie zdrojuwiska odbył 
się bal Bawiono s ię , jak zwykle w Rymanowie, 
do białego dnia.

Pomiędzy gośćmi wyścigowymi — z wybi­
tniejszych zauważono . Hr Józefów Potockich, br. 
Jana Potockiego, p. Krzysztofowicza pp. Wikto­
rów Urbańskich, br. Dąbskicb, br Drohojewskich, 
Ostaszewskich, hr. Załuskich, Płockich, Tiembow- 
skieb, Gniewoszów i t. d. (K . iii.).

i s u i s r  literackie, naukowe i artystyczne
R epertuar teatra lny  Teutr br. Skarbka; 

Dziś we wtorek (nieodwołalnie ostatni i pożegnal­
ny) występ p. Maryi Laudowej - Horicowej, boha­
terki „Narodnego Dizadla* w Pradze; „Właści­
ciel kuźnic11, dramat w 5 aktach J. Ohueta.

W środę po raz pierwszy „Upadek lwa11, 
sztuka w 3 aktach R. Vossa.

Pierw sze p rzed staw ien ie  opery w łosk iej  
w Krakowie, jak donosi nasz korespond- nt wy­
padło nad spodziewanie dobrze Przedewszystkiem 
ensamble wywol ał uznanie znawców i miłośników 
śpiewu. A Włosi umieją śpiewać pomimo, iż chór 
nie zbyt liczny, tak, że warto ich słuchać. Da­
wano „Rigoletto" Verdiego. W tytułowej party i 
Broggi Muttini, baryton, doskonały śpiewak; księ­
ży tenor, głos niewielki, sympatyczny i silny, 
Coaikis (podobno Grek) wraz z koloraturowym 
sopranem Gitty p Colombati gorąco byli oklaski­
wani. Orkiestrą dzielnie dyiygował Hoek, Wi­
dowisko było miłą niespodzianką dla nielicznycn 
melomanów.

Proces dawidowski.
D ziew ią ty  d z ień  procesu. — W torek. — 

R ozpraw y sądowe:
Pized przystąpieniem do sprawozdania z dnia 

dzisiejszego, dziewiątego dnia obrad, zaznaczyć 
należy, iż jeszcze w sobotę, po ukończeniu czyta­
nia dokumentów, trybunat oddalił wszelkie ekscep- 
cye niewłaściwości sądu, wniesione przez obrońców 
na temże, sebotniem posiedzeniu — i tem sam 
uznał się kompetentnym do rozstrzygnięcia 
sprawy.

Dzisiejsze, wtorkowe posiedzenie, otwarto
0 godz. pół do 11-ej.

Przed rozpoczęciem muwy oskarżającej pro­
kurator p Seredowski oświadcza, iż co do trzech 
oskarżouyeh, a mianowicie Michała Śmietańskiego, 
Wilhelma Arendta i Pawła Jasińskiego odstępuje 
od oskarżenia.

Wobec tego trybunał ogłasza wyrok, uwalnia­
jący od odpowiedzialności wszystkich trzech wy­
mienionych.

Prokurator rozpoczyna teraz swe przemó­
wienie

Gdyby jeszcze potrzeba dowodu — mowi, — 
jak zgubną jest przyjęta przez .lektorych metoua 
agitacyjna, która polega na podburzaniu jednej 
klasy społecznej przeciwko drugiej, dowód teu do­
starczyłaby smutna i krwawa sprawa obecna Na 
szeregu zebrań, odbytych w Dawidowie, pod po­
zorem uświadamiania ludu, sączono jad w jego 
serca, podburzano go gwałtownie przeciwko innym 
klasom. Panów przedstawiano, jako wyzyskiwaczy
1 wrogow, czychającycb na swobodę ludu. Posiew 
nienawiści padł na żyzną rolę. „Lasy są nasze" — 
mówili ludzie przed wyborami. Roznamiętuienie 
było ogólne i to nietylko przeciw Popielowi i ko- 
misyi wyborczej, ale i przeciwko wszystkim sur- 
dutowcom. Któś, kto podał szklankę wody Popie­
lowi, już wywuiał oburzenie tłumu.

Niejednokrotnie przy wyborach zdarzały się 
krwawe zajścia, ale faktów podobnych obecnym, 
faktu zwierzęcego zamordowania komisarza przez 
rząd ustanowionego, faktu szturmu ua koszary 
żandarmeryi, trudno chj ba znaleźć w rocznikach 
wyborczych. Tem bardziej wołającymi o karę 
są czyny obecne, że zaburzenie bynajmniej pro- 
woaowanem nie było przez władze wyborcze. Po­
pielowi i jego pełnemu miary postępowaniu, nie 
można zrobić żadnego zarzutu. Podnoszono prze­
ciw niemu, jakoby komuś w przeddzień wyborów 
miał powiedzieć, iż nazajutrz zabity zostanie chłop, 
Ze kom.sya rzekomo była uzbrojona w rewolwery, 
itd.; ale to wszystko okazało się czystą fantazyą,

Wybory same i akcya przedwyborcza — po­
wiada z naciskiem prokurator — były Icgaine. 
Braki w liście wyborczej, lub ta okoliczność, że 
na liście miały się rzekomo znajdować nazwiska 
zmarłych, są tylko dowodem zwykłego niedopa­
trzenia, bardzo naturalnego, jeśli zważymy, że 
wybory z V. kuryi odbywały się po raz pierwszy 
i że w gminach wiejskich nie było dostatecznego 
do sporządzenia list peisonalu. Dalej stwierdzono, 
że i termin wyborów i tei min teklaniacyi został 
ogłoszony przez wójta w Dawidowie. Oskarżeni 
przeczą temu, ale truduo im dawać wiary. Ody 
pomimo braku reklamacyi w ostatniej chwili po­
kazało się, iż urlopnicy nie mają kart wyborczych, 
Popiel uczynił wszystko, co było w jego mocy, 
ażeby im umoźebnić głosowanie.

Na tem kończy p. prokurator ogólne swe 
uwagi.

Konstatuje przytem raz jeszcze, iż nie żadne 
okoliczności, leżące w samym wyborze, ale agita- 
cya postronna wywołała zbrodnię. Jeśli czem wi­
nien był Popiel, to chyba tem tylko, że ufał lu­
dności, z którą znajdował się w codziennych sto­
sunkach i zrzekł się proponowanej asysty wojskowej

Fakta i ich kwalifikacye, Według p. prokuia- 
tora są następujące:

Zeznaniami świadków stwierdzono, że pewna 
liczba urlopników ustawiła się przed lokalem wy­
borczym i groźbami rozbicia głowy, usiłowała od­
wieść wyborców od głosowania. Ci są winni gwałtu 
publicznego z §. 98 u. k., a do tak winnych p. 
prokurator zalicza: J .  Szeremetę, J. Najdę, Józ
Mazura, J. Barana, Igu. i Ant. Zdanowskich i 
Józefa Ochmana.

Od oskarżenia Korkowskiugo i St.m. Ocuma 
na z §. 98, prokurator odstąp.ł.

W dalszej fazie zajść przed kancelaryą 
gminną inni oskarżeni odznaczali się tem, że 
oskarżali komisyę o szacbeiki, wykrzykiwali to 
głośno i podburzali wyborców do oporu właazy 
Jestto występek z §. 279. O takowy występek 
oskarża p, prokurator J. Telegę, Wasyla Maszta- 
larza, Józefa Ochmana. Romana Zychałę i Miko­
łaja Jurkiewicza. Korkowski był tu najwybitniej­
szym działaczem, on to bowiem podburzał wszyst­

kich i agitował, on też wynalazł sztuczkę z li­
stem do księży, rzekomo zawierającym 100 zł.

Dalej Wasyl Masztalarz i Mik. Jurkiewicz 
oskarżeni są z §. 283 u. k., poniewaJ przy zaj­
ściach w kancelaryi nie słuchali wezwań żandar­
mów i pchali się naprzód.

Tych, którzy byli czynni przy napadzie Da 
koszary, kwalifikuje p. prokurator z § 83 n k
Co do tego punktu odstępuje od oskarżenia co do 
Jana Barana i Y». Ma^ztalarza; podtrzj muje oskar­
żenie przeciwko Janowi Szeremecie, Hryńkowi 
Chimczynowi, J, Najdzie, J Cnyrowskiema. Ja ­
śkowi Mazurowi i Ant Kutrzemu.

Z zeznań świadków widać, jaką była rola 
każdego z nich.

Szeremeta szukał Popieia aż na strychu; 
Cbimczyn tak pchał się naprzód, że nos sobie 
skaleczył o baguet; J. Najda o mało eonie urwał 
poły Popielowi we drzwiach koszar źaadarmeryi; 
J. Chyrowsmego świadkowie widzieli wewnątrz 
koszar; Andruch Kutry Dył tak blisko Popiela 
w chwili zastrzelenia Dacka, iż krew zabitego 
zbryzgaia jego suknie.

Następuje sprawa zabicia Popiela..
P, prokurator, jak to już parę razy w ciijgu 

rozprawy wyjaśnił, czynu tego nie kwalifikuje odno­
śnie du żadnego z osk. aui jako mordu, ani jaao 
zabójstwa Z okrzyków tłumu nie mużua jeszcze 
wysnuć zamiaru zamordowania Popiela, Dalej jak­
kolwiek stwierdzono, że Jan Szeremeta i Mikołaj 
Jurkiewicz uderzali Popiela w głowę, niepodobna 
przecież powiedzieć uapewno, iz to właśnie ich 
ciosy były śmiertelne, szczególniej wobec tego, 
że jak mówi jed en .ze  świadków,, ciosy na P o ­
piela „padały, jak deszcz11. W obec tego. w obec 
niepodobieństwa stanowczego stwierdzenia, kto za­
dał cios śmiertelny, prokuratorya kwalifikuje 
czyny 1 2 - t u oskarżonych, co do których 
stwierdzono, iż bili Popiela, tylko, jako c i ę ż k i e  
u s z k o d z e n i e  c i a ł a  z §. 143 u. k.

Oskarżeni są z tego paiagrafu : Młkołaj Jur­
kiewicz, Jan Szeremeta Ilko Jurkiewicz, Wasyl 
Nakoueczny, Jan Telega, Jan Najda, Stefan Ste­
cko, Bernard Tokarski, Wawrzyniec GraD, Piotr 
Loster, Jan Rybczyński i Brygida Loster.

Jakkolwiek — oświadcza p. prokurator — 
w postępowaniu sądowem osłabione zostały dowo­
dy przeciwko niektórym z powyżej wymienionych, 
to jeanak podtrzymuje ouo oskarżenie przeciw 
wszystkim. Opiera się po części na przyznaniacb 
lub wzajemnych omówieniach samych oskarżonych, 
po części na tw.erdzenia świadków, których szcze 
gółowo, co do każaego z oskarżonych wymienia. 
P prokuiator podnusi dalej, wątpliwość co do 
tego, czy Popie! w obwili, gdy był uderzony, przez 
Graba, Lostera, Rybczyńskiego i rsai oawę Grab, 
żył jeszcze — i rozstrzyga, iż żyć musiał. Opie­
ra się tu na opinii lekarzy, iż Popiel mógł zyć 
i prawdopodobnie żył jeszcze przez poł godziny 
po pierwszem uderzeniu — i na zeznaniach świad­
ków, że po odejściu żandarmów P. jeszcze się po­
ruszał.

Dalej oskarża dodatkowo p. prokurator;
Stefana Stećka o gwałt publiczny z §. 81 u. 

k. z powodu pochwycenia za piersi żandarma 
Kusa, Józ. Korkowskiego o ciężki, uszkodzenie 
ciała na c*obie wojca, z §. 153 u. k ;  wreszcie 
Wiuc. Szeremetę i Hryńka Chimczyna o zelżenie 
i targnięcie się ua żandarmów z łj. 312 u. k.

Na zakończenie reasumuje p. prokurator, z ja ­
kich paragrafów oskarża i żąda kary dla każdego 
z podsądnycb.

Co do stopnia kary, p. prokurator wskazuje, 
juko na okoliczności łagodzące; na nienaganne 
dotychczasowe życie oskarżonych, na szał, jakiemu 
ulegli w tłumie, wreszcie na to, że zostali obała- 
muceni przez niesumienny agitacyę.

Po krótkiej przerwie rozpoczęły się następnie 
przemówienia obrońców.

Pierwszy z obrońców, adw dr. 8 u m p e r, 
rozpoczyna od zapewnienia, iż świadom jest obo­
wiązków, jakie wkłada nań obreua w tuk ważnej 
sprawie. Wobec Dądu obowiązany jost do zupełnej 
lojalności, stanie na gruncie prawa i niewykra 
uzania poza granice sprawy; wobec oskarżonych 
obrońca powinien —  jak mówi poeta — „mieć 
serce i patrzeć w serce."

Następnie przychodzi dr. Sumpei do skieśle 
ma warunków, w jakich odbywały się wybory w Da 
widowie. Listy wyborcze były sporządzane w spo­
sób „tandetny11; wójt był słomianą osobą, pod­
pisywał wszystko, co robił pisarz. W każdym razie 
było wielkie niedbalstwo. O wyłożeniu list wy­
borczych, obrońca wątpi, ogłoszenie o wyborach 
tyiko przed kościołem, uznaje za niedostateczne i 
wadliwe. Wynikiem złego przygotowania list było 
niedoręizeui* kart wyborczych urlopnikom; na 
realamacye, obiecano im dać karty, ale aano tylko 
karty małe, do głosowania, zaś kart wielkich, le­
gitymacyjnych, nie dostali. Cóż dziwnego, że ludzie 
c.emui, z uatory swej podejrzliwi, nie otrzymawszy 
wielkich kart, czują się pokrzywdzonymi, zwłaszcza 
gdy me było nikogo, ktoby pouczył ich.

Namiętność i podejrzliwość ludu poobudzają 
w danym wypadku wszelkie okoliczności. Wybór 
komisarza jest nietrafny, w komisyi panice dys- 
harmoma, lonal ciasny, porządku w przeprowadze­
niu wyborów brak. Tysiąc przyczyn składało się 
na to. ażeby wywołać ferment, wzburzenie, nieja­
sność pojęć, wobec których truano mówić o isb 
odpowiedzialności na seryo.

Dalej adw. Sumper przechodzi kolejno za­
rzuty, czynione każdemu z jego klijentow oddziel­
nie. Korkowski jest sobie wprawdzie rezonerem 
i wodził rej wśród tłumu, ale przez to żadnego 
czynu karygodnego nie popełnił. Wychodząc dalej 
z zasady, iż w.nnym śmierci Popiela na zasadzie 
opinii lekarzy, może być tylko teu, kto bil go ko­
łem w głowę, obrońca żąda, ażeby uniewinnieni 
zostali z §. 143 jego klijenci Jurkiewicz, Najda 
i Telega, co do których tego nie dowiedziono. 
Co do Wawrzyńca Graba, bicie Popiela wcale me 
jest dowiedzionem. Piotr Loster, upiwszy się 
wskutek zgryzoty, me wiedział, co czyni. Faktem 
jest zresztą, że Popiel, gdy go kopnął Loster, już 
nie żył. Józef Mazur .(kapral) nie robił nic ka­
rygodnego : przywykły do porządku wojskowego, 
zwołał komendą żołnierską swych kolegów, urlopui- 
ków, ażeby się z nimi porozumieć. Jan Mazur 
i Kutny nie napadali na koszary żandarmeryi; 
cisnęli się tam z ciekawości, zresztą pchani przez 
innych.

Wobec tego dr. Sumper wnosi o uniewinnie­
nie swych klientów. W  razie gdyby tej prośby me 
uwzględniono, prosi nareszcie o łaskawe tiaktowa- 
nie oskarżonych, ciemnych, działających pod wpły­
wem namiętności i różnych innych wpływów, od nich 
niezależnych

Na tem kończy dr. Sumper.
Następnie przemawia adw. dr. L i 1 i e n. Za­

znacza najpierw, iz obraz, który przedstawia

obecna sprawa, jest istotnie czarny i ponury.
Z jednej strony władza niedołężna w osobie 
wójta gminy, niesumienna w osobie pisarza, nie 
dorastająca do wysokości zadania w osobie komi­
sarza, — z drugiej tłuin ciemny, wzburzony, bo 
oburzony. Jakie stąd rezultaty? — widzieliśmy 
A tło tej całej sprawy tak silnie polityczne, że 
bezwarunkowo, zdaniem obrońcy, rzecz cała kwa- 
libkuje się nie do trybunału zwykfego, ale Jo 
sądu obywatelskiego, do sądu pizysi^głycb.

Dwukrotnie a bezskutecznie żądał obrońca 
odesłania procesu do tego sądu, a i obecnie roz­
poczyna obronę, z zastrzeżeniem i protestem pod 
tym względem,

Dale.i zastanawia się dr. Lilien nad odpo­
wiedzialnością jednostki w tłumie i na zasadzie 
opinii psychologów przychodzi do wniosku, że po­
czytalność a więc i odpowiedzialność jednostek ta 
kich może być tylko ograniczona. Żąda dalej 
uniewinnienia, dla zupełnego braku dowo­
dów Jana Szeremety i Bernarda Tokarskiego pod 
zarzutem z §. 143, tak 3amo nie uznaje i innych 
swy -h klijentow za winnych postawiony przeciwko 
nim zarzutów.

W chwili, gdy opuszczamy salę, dr. Lilien 
nie ukończył jeszcze swego przemówienia.

relegr<KiiY „Słowa Polskiego".
(.Podane tylko w części nakładu cny darda 

porannego).
S ta n is ła w ó w  7 czerwca. Sokolski z w ą  

zek delegatów wybrał ponownie prezesom 
swym p. T ltomanowicza, wiceprezesem 
zaś dra  Stycznia z Krakowa .lako miejsce 
najbliższego przyszłego zjazdu obrano R ze­
szów

S c lio d n ica  8 czerwca. Wczoraj między 
godz. 7 a 10 wieczorem wybuchły tu pow a­
żne rozruchy, które  ostrzem swein zwróciły 
się przeciwko żydom. Robotnicy zburzyli 20 
domów, przyczem wywiązała się zaciekła bOj 
ka. Jed en  robotnik z kopalni Biesiadeckiego 
przypłacił ją  życiem. Wiele osób rannych. 
W ezwano wo,sko, które na razie zaprowa 
dziło porządek.

Do c h w il i  z a m k n ię c ia  n u m e r  u n ie  o 
t r z y m a l i ś m y  d ep esz  w ied eń sk ir  h.

Dział ekonomiczny.
Z B a n k u  h ip o te c z n e g o ;  Z dniem 31 

m aja  1897 było w o b ieg u :
4 lii'U  listów nipotecznycn . 39,ló3.1(K) zł. 
5°/0 premiuwanych listów hip 5 ,8 1 7.300 „ 
4 %  listów hipotecznych . . 7,819.200 „

Łącznie . . 52,799.600 zł

Asygnacyj kasowych było
_w obiegu . 1,604.650 zł.

P r z e d ł u ż  n ie  us taw y o p o d a tk u  od 
c u k r u .  W ęgierski minister finansów dr. Lu- 
kaes wniósł do Izuy posłow projekt ustawy 
przedłużającej przeszłoroezną , prowizoryczną 
ustaw ę o p rem iach  wywozowych od cukru 
i o podatku do 1 lipca 1898 r. Motywa pod­
noszą, że w zeszłym roku ustaw a tylko na 
role uchwaloną została, w nadziei, ze w dro- 
uze międzynarodowego porozumienia się p re ­
mie wywozowe zostaną zniesione , a przy- 
najmnięi zniżone. Ty mczasem F ra n c y a  zap ro ­
w adziła  premie wywozowe,' a w Niemczech 
skontyngentowano produkeyę tak wysoko, e 
cena  jeszcze  bardz.ej spadła. W obec tego 
zachodzi konieczna potrzeba ochrony krajowej 
produkcyi cukru.

W Austryi p rzedłużenie  potnienionej 
ustawy miało nastąpić  w drodze cesarskiego 
rozporządzenia — gdyż 31 lipca upływa dzia­
łan ie  zeszłorocznej ustawy — a parlam ent 
nie obraduje.

Odpowiedzialny redaktor •
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „ Im p e r ia l"
ul. Trzeciego M»j» 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, res tauracya i kawiarnia.
1 Przyjechali dnia 6. i 7 czerwca:

A br. Grocholski z Rosyi, — St. br. Sta­
dnicki z Krakowa. —  Feliks Miindheim z Ber­
lina. — Ludwik Kulczycki z Piotrkowa. — Wiktor 
Abrahamowi cz z Tyszkowie. — Oskar Swieker 
z Maubeimu — Dr. E. Porębowicz z Taryca. — 
P. N. Kotnowski z Nowego Yorku. — Eustachy 
Jaxa Cbonoweki z Krakowa.

H o t e l  £ r a i v c v u s ł s ; i
Lwów — plac Maryacki

W  nowym. Zarządzie zupełnie odnowiony  
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 6. i 7. czerwca
W . Niwicki z Bortnik. — S. Kędzierski 

z Meryszczowa — J. Swolkieuowa z Krakowa.— 
A. von Kriegsnaber z Iwaczowa. — A. Metzger 
z Jasła. — S. Władek z Jasła. — R. Kopezky 
z Wiednia. — A. Kógler z Wiednia.

Rentę austryacką i węgierska 
wszelkie Losy jakotez Monety 

zagraniczne
1 kupują i sprzedają  najkorzystniej

iSokal i Lilien
Dom bankow y 1 kantor  w ym iany .

Zlecenia z prowiucvi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolw.ek 
prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na sieDie żadnej za mą odpowiedzialności'

Kancelarya adw okata

D-ra Zygmunta Maryaowsbego
przeniesioną będzie z dniem 5-go czerwca 1897 

pod 1. 38 przy ul. Sykstuskiej

magistra farmacvi we L w o w e ,  

ul Kazimierzo weka I. I i> ,  poieca^

na piegi dra Maisiera słoik po 4 0  i 8 0  centów Krem ten jest jedynym szybko działającym środkiem na piegi, plamy wątroLiane, pryszczyki, 
wągry, liszaje i t. p. zanieczyszczenia skóryr. — Powstałe zmarszczk na twarzy i ślady po ospie znikają po dłuższem użyciu tego kremu.

2 * £ y d . ł ©  n a  p i e g i  p o  1 “Ł C  c e z i t ć w .
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P H R O S O
Powieść przełożona z angielskiego

JlJąg dai?/.y).
Mogła la  być p rz e p a ść ; nie myślałem o 

t * m ; w mroku biegłem naprzód. Szczęściem, 
na luZie niebezpieczeństwo nie groziło. Posu­
wałem się teraz na pół ciemnym kurytarze n, 
czułem  grunt pod nogami. Zdaleka doszedł 
m nie słaby głos „Ratunku t* i odgłos szybkich 
oddalających s.ę ktoków. B.egL-m szybko, 
nagle kula gwiznęła mi około ucha. Z drzwi, 
które wyłamałem, dochodziło cokolwiek św ia ­
tła... W .doczme, znajdowałem  się vr szero- 
kiem. podziemnem przejściu. P rzodem ną  z a ­
majaczyła postać uciekającego człowieka

Z apew ne to on s trzelał.  Nie wiedziałem, 
gdzie się znajdow ała  1’hroso i przez chwilę 
b ra ła  mnie obawa, ażeDy jej me zrządzić j a ­
kiej szkody; ale m e było co robić Strzeliłem, 
przełożywszy siekierkę do lewej ręki. [ trafi­
łem dobrze. Człow.ek ów upadł ciężko. Nie 
za trzym yw ałem  się. Przeskoczyłem przez nie­
go i b głem naprzód, ponieważ słyszałem 
szybko oddala jące  się kroki. B n g  moj trwał 
tylko chwilę. W  załam ie podziemnego kury- 
ta rza  znów mi coś zamajaczyło i jednocześnie

doszedł mnie głos stłumiony. Był ro głos m o­
jego przyjeciela Vlacho : „Do s z a t a n a ! —
wołał szanowy oberżysta  — nie myślę się 
narażać  na strzały

I  nagle usłyszałem ja k  gdyby upadek j a ­
kiegoś ciała, krzyk bolu, i ten ten t  kiokow

Zrozum iałem  od razu. To Vlacho porwał 
!’hroso. Unosił j ą  widocznie. Ale usłyszaw szy 
mój strzał, wolał ją  porzucić i uciec. Za 
chwilę byłem przy biednej dziewczynie, która  
leżała w poprzek wązkiego przejścia, blada i 
nieruchoma.

— Co pani e s t?  — zawołałem.
— Rzucił mnie gwałtownie — wyszepta­

ła — ale nie je s tem  skaleczona...
— Pobiegnę za Dim.
— Nie, nie... — zawołała  te raz  żywo 

Pan  nie zna  drogi. Tam , dalej, może być icn 
więcej.

— Is to tn ie .  I jak  się to s ta ło ?  — po­
wtórzyłem.

Ja k ? . . .  Schow ałam  się przed panem 
na żart. Lecz jak  tylko znalaz łam  się u stóp 
schodów, pochwycił mnie Vlaeho. Czatował 
tam razem ze Spirbm. Zna pan S p i ra ?  Oby­
dwaj zawołali . „Ach ! oszczędziła nam  kło­
potu* — i porwali mnie. Ale opierałam  się 
i w oła łam  ia pana. Wtedy Spiro chciał pana 
zastrzelić  i... i...

— I został zastrzelony. —  Dokończyłem.

Zrozum iałem . Teraz  trzeba było jak  n a j­
prędzej wycofać się z tych podziemi. Zresz tą  
mogłem być w tej chwili potrzebny tam na 
górze.

— W ybaczy pani — rzekłem  krótko.
I wziąłem ją  w moje objęcia i pobiegłem 

ku domowi. Po drodze musiałem  przeskoczyć 
przez Spira — biedak nie ruszał się wcale ! 
Za chwilę byłem w sali. Umieściłem Phroso 
w załomie klatki schodowej aby ewentualnie 
nie dosięgły jej kule z zew nątrz  i rzekłem: 
„Proszę czekać... T u  jes teś  pani b ezp ieczn ą !“ 
Następnie jednym  skokiem znalazłem się przy 
Dennym

— Cóż ? — pytałem.
Mój kuzyn odwrócił się do mnie u śm ie ­

chnięty. Z apew ne naw t nie zauw ażył mojej 
nieobecności.

— Co? — o d rz e k ł .— W szystko all riyht. 
Cudowny jes t  karabin  tego K onstan tyna Bije 
na  30 kroków dalej, aniżeli wszystkie ich 
strzelby. Musieli zmykać, jak  zające. Dobrze 
trafiłem jednego, a diugi dostał lekki postrzał 
Cofnęli się na gwałt i teraz się naradzają.

Tu więc było wszystko w porządku.
Pobiegłem teraz do kuchni. I tam  nie 

zagrażało niebezpieczeństwo. Atak, widocznie 
obliczony jedynie na odwrócenie  naszej uwa 
gi ,,uz ustał. Zresztą  od czasu do czasu padał 
jakiś nieszkodliwy s trza ł  z zarośli. Nicby nie

było w tem złego ; tylko ze W atkins. który 
nigdy nie objawiał zbyt wojowniczych in s tyn ­
któw, nagle się rozpalił. Palił  n ieustanie  ze 
swego rewolweru w przestrzeń, dumny, że 
strzela, a niepomny, że nasz znpas nabojów 
był tak ograniczony. Był tak szczęśliwy, iż 
nie odważyłem  się zgromić go za tę niewin­
ną zabawkę.

Zwróciłem się teraz do Hogvardta. Śmiał 
się z fałszywego a taku  na nasze tyły Rzekł 
do mnie :

— To głupstwo !
Już  był nawet zajęty swą daw ną  robotą 

z nożami. P rzy tw ierdza ł  je teraz do mocnych 
drew nianych  drążków przy pomocy drutu 
i w ten sposób w ytw arzał w yborne ostra 
lance.

— Myślę, że się to przyda — rzekł do 
ranie sentencyonalnie.

— Naboje sig lepiej przydadzą — od­
rzekłem. |

— Ba... a jeśli ich zabraknie?
Atak n s taw a ł  teraz ze stron obu. Wie- i 

działem teraz, co o nim trzymać Obydwa i 
ataki były fa łszyw e:" szło o porwanie panny 1 
Phroso drogą podziemną K onstan tyn  wido- J 
cznie przyszedł do wniosku, że dla przepro j 
wadzenia  swych plauów nie obejdzie się bez 
Eufrozyny — i postanowił ffiirć ją  w swem 
ręku za jakąbądź  cenę, a natom iast pośw ię­

cić dla niej zonę swą, F ranceskę . T ak  być 
m usia ło :  duwodził tego zam ach na  Phroso. m
T ak  było istotnie, jak  się przekonałem  w na­
stępstwie. Tego ranka  przybyła do K onstan ­
tyna deputacya, żądając, aby na wszelki spo­
sób, uwolnił ich panienkę z iąk . udzozi.muców; 
radz.li nawet, ażeby za cenę jej wol noś i  wy­
puścił nas. Zgodził się n t  to pozornie, ale 
ani myślał nas wypuścić. Zkąd włltśhio ta je ­
mny zam ach na Phroso, który pi djęli się wy­
konać dwaj zausznicy K onstantyna Ylacho i 
Spiro. \)  iemy już, iż ostatni z dwóch łotrów 
przypłacił  tę wyprawę śmiercią Pierwszy
jeszcze raz zemknął.

Zam ach  K onstan tyna  został więc udare ­
mniony. Ale co dalej ?

Żywność nasza  była n ieob li ta ; amunicyi 
zaczynało braknąć , przewaga wyspiarzy była 
widoczną. K onstan tyn  teraz, gdy lud będzie A 
żądał od niego stanow czo uwolnienia  Phroso 
z naszej niewoli, nie cofnie się przed żadne- 
mi poświęceniami.

Nie miałem zresztą  czasu o tem myśleć. 
rl rzeba było zobaczyć, co robi Phroso.

W  tej chwili Watkins, który na szczęście

i
przes ta ł  już psuć nabojb, zbliżył się do m n i e ^

I

jak  gdyby nigdy nic nie zaszło i oświadczył, 
iż śniadanie, złożone z chleba, se ra  i wina 
jest  gotowe.

(C d. n ).

itieau
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Jako dobrą i pewną lokacyę
p o l e c a ,  jo c l ir

4 1/s°/o Listy hipoteczne 47«% Listy banku krajowego

X  4% Cisty hipoteczne koronowe 5% Obligacje banka krajowego
4 7 o Pożyczkę krajową
47. Obligaeye piupinacyjue i svszel-5 o Listy hipoteczne premiowane  

^  4% Listy Tow. kredyt, ziemskiego kie renty państwowe.

K A N T O R  W Y M IA N Y
X c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po wyjdoMadniej-

C. k. uprzyw.

F A B K 1 K  A S Z l i L  A
taflowegu i źwiorciadłowego

i r c r r : sc
Lwów, ul. Każmierzowslm I 28

polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk

S Z K Ł A  w  T A F L A C H
we wszystkich jakościacb i rozmiarach, zwłaszcza szyby solinow# vbel

Prost my naszych  czyłclu  /koić
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w d /ah' 
ogłoszeń, raczyli powoływać się. na Słowo polskiej jaka na 
źródło swoich injonnacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

O l a  S f c u k a j ą < * y c * l i  p r a c y ,

1 1 gijskie), szk ło  dachów , kolorowe, matowe i w deseniach , szk ło  do 
oranżeryi, szk ło  źwierciadłowe, j a k  i lustra w ramach i t. p.

Oszklenia nowych budowli wykonują pod gwarancyą najstaramiie.'

X

><
X

Urządza i rekonstruuje podług najnowszych systemów

X  szijm kursie dziennym .X
X ■^  Kantor wymiany oddział’ depozytowy przeniesiony do lokalu

parterowego w gmachu bankowymBX
7 XXXXXXXXXXX XXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXX:

Gorzelnie, Browary, Raiinerye, Wodociągi
wj kun uje

machiny i kotły parowe, rezerwoary, 
pompy, studnie, wyroby z miedzi i ino- 

sią Izu, przyjmuje wszelkie reperacye
AUGUST SCHUMANN, Syn i Spotka

I acó  w-Dworzee- R io  nie 18

O R I E N T  A L I N A ,  puder w płynie
nadaje tw arzy piękną i p rzy jem ną bia łość , odświeża 

i konserwuje. Cena 1 zł.

Balsam de Merca
znany powszechnie i od wieKow wypróiiowany środek do 
zachow auia  wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

J A N  IH N A T O  W  I€ X
LWÓW ; (sklepy właone) ul. Kopernika 1. 3. Halicka 1. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNYOWUE Ry lek 1 2.

Nauczycie l  szuka o d l - g o  l ipea do X-gu 
września lekcyi na wsi do uczniów szkół 
no rm alnych .  Ł a sk a w e  zgłoszenia pod  M. 
E .  K.l< poste  res tan te  1’arnobrzeg.

Pa nom ar ch i t e k t om i bu down ic zy m po­
leca się m łody energiczny cz łow iek  do 
robót ziemnych i betonowych. Zgłoszenia 
pod .jCemenf* restante  Lwów.

Mi ody c zł owi ek  z ukończ, 0 realną p o ­
szukuje zajęcia jako rysownik techniczny, 
kaligrai, do prowadzenia manipulacyi lub 

1 przy budowie,  Z g łosz  I. N. I.wów re.st.

Ekcpedytorka  pocztow a z czteroletnią  
j>raktyką przyjmie posadę na wsi. Z g ło ­
szenia do „ S ł o w a  po lsk iego44 we Lwowie 
pod ,E k sp e d y to rk a ‘ .

Mężczyzna trzeźwy, energiczny, mogący 
wykazać się chlubn. św iadectw .,  poszukuje 
posady zarzą iu fabryki, magazynu, składu 
itp. Z łęczow ski poste  restante  Lwów.

Nauczyciel  pedagog ,  z Zl> letnią praktyką,  
szuka lekcyi w miejscu, lub odpow ied ­
niego zatrudniania popołud .  Włodzimierz 
S.is ul. Panieńska 1. l*ł, drzwi 3

Po mo c ni k  ha ndlowy,  Lor/.ennik, poszu ­
kuje pomady zaraz. Wiąrlomość w mle­
czarni M, Komunicktej Lwów A k ad e m ic k a .

Otoba «ieKU średniego szuka posady za 
gospodynię lub klucznicę. Poste restante
J. w.

I ntel igentny energ .  człowiek, o. wejsk., 
włacL kilkoma język i mi po leca  stę jako 
prywatny sekre ta rz ,  ofieyalista lub tow a­
rzysz podróży. Sekret*rz 1 "l, Lw ów  p. rest.

Panna  wydoskonalona w krav, iecczyź-de, 
poszukuje za ęcia w prywatnym nomu, 
wyjechałaby także na czas wakacyi.  Z g ło ­
szenia p o d  Zajęcie,  poste  rest.  Lwów.

Int. młod zi en iec  z p iękn.  i szybk. p ism em  
polsk i niein., obznajomioity z manipul.  
b in row ą poszukuje zajęcia b iu row ego  
Ł askaw e  zgłoszenia Jan  Z. T e resy  30

J a k ąk o l wi ek  pracę  przyjmie mężczyzn a 
w ład  w słowie i piśmie jt^z. polskim i umiej 
biegle niemieckim, obznajoinirmy z keresp .  
hantll. i buchalteryą. W . K. 34,  poste rest.

Parasolki i deszczochrony 
poleca w wielkim 

wyborze po cenach konkurencyj­
nych

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

P a l c i e  t u t k i  U i e a i o j o w s k i e g o !  Wszędzie do nadfcia,
STA N ISŁA W

, k u c h e n n e  poleca naj t anie jhan-  
i del  ko t zyk ar tk i .  t z c z o t k a r . k i  

i bednar sk i

S t a n i s ła w a  P >s[
plac B e r na rd y ńs k i  17 ' ^

I
Loaowni j  poKojowe po zł. 24 —,
2 9 - -  , 35- - ,  40-— , 4'.-— i 50 
Maszynki amerykańskie do ro
hienia lodów (z korbką z boku)! 
pojemności 1, 2, 3 litry po zł. 5‘50, ’ 
6-50 i 7-50 poleca Piotr Chrząsto- 
WStd handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw k a ­

tedry).

n ajw ięk szy

.! galicyjski skład Jard
i m aterya łow .

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

farby, p o k o s ty ,
WA17NY, ŁAŹNIA. TUSZE otwarte
w Zakłalzn. kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10, od 
6 rano do 9 wieczorem. Tuaz z bie­
lizną 25 ct. Abonament 10 tuszów 

2 zł.

Używany magiel kuplę. W iado­
mość poda „Słowo Polskie-1.

Pokój z kuchnią z przynależyto- 
ściami ul. św. Teresy 20 I. piętro.

Hanael założony w  re tu  1189.

Ś W IE C E  W O S K O W E
k o ś c i e l n e .

Kwiaty do świec

o e e i wszvsikie ooipzouy
U >J

lakiernczo malarskie.

Agenta podróżującego za  sta łem  
wynagrodzeniem poszukuje się do 
sprzedaży nawozów sztucznych. 
Obznajomieni z tym działem mają 
p ierw szeństw o. Zgłoszenia  n a d ­
syłać należy do biura  p, Plohna 
pod „Rolnictwo11.

Leonard Zyczyński
w e Lwowie

róg ulicy Zjbliklewicu i św Mikołaja
Handel towarów kor/.rn- 
il)ch, artjliiilów spożyw- 
cz) cli, herbaty, rumu i win

poleca

Świeże masło deserowe, 
Świeżą bryndze liptawską, 
Świeże w ody mineralne, 
Codzieu świt-że drożdże.

P O K O J E  D O  ? N I A D A N

A R T Y K U ŁY

ro ln icze i j r i e i j s ł m .
P a sy  do m a szy n . 

Oliwy i smarowidła,

W yroby p m m
t e c h n i c z n e  1 c ł i i n i n n e z i i e .

w wielkim wyborze
poleca

Artykuły toaletowe.
JLwy I lakiery do podłóg.

Fryderyk Schubułli
Lwów, Rynek

Środki desiufekcyjne iow a-  
dogubne.

45. MaterjaJy apteczne.

Na ciepłą porę roku
specyalme

przeciw pluskwom
j olecu:

M"
powszechnie  za najlepszą uznaną

Tynkturę na pluskwy
we flaszeczkach po 25 35 150 ct.. 
jakoteż przeciw wazelkiemu ja­
kiegokolwiek rodzaju robactwu :

Andela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 
Oalmatynski Proszek

i t. p., i t p

pftltlOil

L. 561. Ogłoszeniu licytaryi.

4i o j /a  i i i  )mmLw ów
B »  l  •  9 —

CEM ENT, G IP8, j Liu.vy druciane cynkowune,
_ R u r y  o ło w ia n e , R u r y  cyu o ice ,
H  apno hyUl auhezne, Plomby i drut ołowiany,

Oliwy do maszyn, Utanie gospodarskie na ołiff| i nafty,
Oliwę do palenia,

rżane i gumowe,

i i

Celem wydzierżawienia przysługującego gminie miasta Krosna 
a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wó iki, miodu, wiszmaku, 

rumu, araku, rosolisów. likieru i w ogóle napojów gorących pra­
wem propinacyi objętych; b) wyłącznego prawa wyrobu i wy- (Jurty do IlidSZJll zwykle I uapuszctiDi, 
szynku piwa; c) prawa poboru dodar.ku ( iSłtinegd iComunul Auf- Rzem yki do szycia pasów,
lagel od powyższych trunków w mieście Krośnie z przedmieściem ŚRUBY I NITY d() A iff
Guzikówką, następnie ’

i KN O TY,
O liw iark i do m aszyn  blaszane i szklane ,

Pasy do maszyn skó- przyrząd kauczukowy

, . . . , i \ i \  Wiaderka do oynia lakierowane i skłacelem podizierzawicma powyższych praw pod a) i o) wyimemonycb dane
w miejscowościach Białobrzegi wraz z karczmą, Głowienka, Kro- . . .  . . .
ścienko niżne. Polanica, Polar.ka Przegrody, Potok, Szczepańeowa W  Q Z 0 K O U O p I lC  ZW^'K‘lC  
Suchodół obszar dworski wraz z karczmą, Świezowa polska, To-
roszówka. tudzież na obszarze dworskim Guzikówką, wszystko 
na lat trzy tj. na czas od I stycznia 1898 r. do 31 grudnia 
19(10 r ,  ewentualnie na lat sześć  tj na czas od I stycznia
1898 do 31 grudnia 1903 r. rozpisuje magistrat publiczną licy- J 
tacyę za pomocą pisemnych ofert które najdalej dnia I iipca 
1897 do godziny 5 po pełuduiu do tutejszego Magistratu wno­
sić należy, które to oferty następnie po terminie wdaśnie rzeczonym 
przez komisyę licytacyjną odpieczętowane i odczytane zostaną.
Jako cenę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzier­

żawne ustanawia się dotychczas pobierany czynsz dzierżawny w kwocie 
28995 zł. w. a. wadyum zaś w kwocie 1450 zł. w. a.

Oferty, które mają być należycie ostęplowane i opieczętowane 
a w powyż oznaczone wadyum 1450 zł. zaopatrzone, zawierać muszą 
nazwisko i miejsce zamieszkania oferenta^ jego stan czas dzierżawy 
i wysokość ofiarowanego czynszu tak liczbam jak i w słowach, jcko 
też i oświadczenie, że warunk’ dzierżawry są mu znane i takowym się 
poddaje.

Gotowe egzemplarze warunków licytacyjnych jako też i formu­
larze otert można otrzymać w biurze sekretarza Magistratu, gdzie ró- 
w-nież bliższe warunk. dzierżawy przejrzane być mogą.

M n g r i s ł r u i  l . i - ó l .  w < » l n .  l n i i i N . u .
Krotno, dnia 15 maja 1897 roku.

J- Burmistrz :
Dr. Feliks Czajkowski.

i]f Hiibner, Lwów
R y n e k  8 8

Zakład wodoleczniczy
Or. Chramca w Zakopanem

o t w n r t y
Urządzenia  juk najlepsze

!'• >lc.

— Ceny najprzystępniejsze.

i gumowane, 
WEŻE GUMOWE.u

Węże spinilue.
Holendry m osiężne,
Ołyty gu ni o we, 

P Ł Y T Y  A S B E S T O  W£,
Śznury gumowe i abe- 

stowe,
Pakunki łojowe i federweisowe, 

K li ge nuwe  do wentil w,

Szkła do kotłów,
U l e f S M U  OWł*,

G L A Z U R A  do C IIŁ  O D N IK O  W, 
Baryszowki, 

Szklatiei-zki próbne. <lo b row arów , 
Lin wy konopne,

dla bydła, 
Przyrząd do pompowa­
nia powietrza u bydła. 

t k o k a r t ,
Seręgl cynowe i gumowe dla bydła, 

Nożyce do strzyżenia bydła i o m e i,

Sól Kamienna,o
Farby olejne du wszelkiego użytku,

Farby na dachy
o lejne i  te ro w e .

Carboliueum Afena- 
riusa, 

Kxsiccator,
Per drzewny i gazowy, 
AotimeruliiiS środek orzeeiw grzybowi, 

Lektura na dachy,
SMOŁO WIEC,

PĘDZLE,
I*  1 11 O  L  I  M J

i t. p., i t. p.
p o l e c a .

A L O T Z T
Lw ów , Rynek I. 38.

= =  Cenniki i oferty na żadanie do dyspozycyi.
IA zelkie te artykuły, Które do celo budowlanych, 

impregnowań i desinfekcyjnych bywają używane, spro­
wadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe t a n i e j  o<I t i a ż d e j  k o u k u r e n e y i  od­
dawać, zw/aszcza że tylko d o b o r o w y  i powsze­
chnie znany d o b r y  L o w m *  dostarczam i proszę 
zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

J . O r l i i i i i i i i n .  Nfl. I I  i e r z l i i c k i  i  N -k a
.vW" fJ‘ 'Jutśte, K reon ie  • (jłorticach.

Mają zaszczyt, polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczycli, wogóle wszystkich przed 
miotów w chodzący cl) w zakres techniki, elektryczności i  przemysłu naftowego.

E r a j o w e  T o w a r z y s t w o  „ P R Z Ą D K A *  w  E r c ś n i e ,  OTWO“ Y “ l‘S ^ 1S S ^ T ? ”"1
Papier i  łsbrykl brw i FijsłkoweUeii w disisks.

—s*
1  A ru u ji  Lądowej we Lwowie, pod m nądoa St fleylog h


